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Lit„JEDYNKA*
W PARLAMENCIE

P rasa  t. zw. sanacyjna uw ażała  za 
swój obowiązek święty o taczać Blok  
B ezp a r ty jn y  W spółpracy z R ządem , 
jako całość, i każdego członka Bloku  
zosobnia dym em  kadzideł i pochw ał. 
W szystko, cokolwiek p.p. posłowie i 
senatorow ie listy  Nr- 1 czynili, wszy­
stko, cokolwiek mówili, —  było  za­
wsze „głębokie", „przenikliw e", a 
p raw ie niezm iennie „nowe i „świeże ’
Z najbardzie j bezstronnego, ale choć 
trochę krytycznego punk tu  w idzenia, 
ocena w ypadnie o w iele m niej w spa­
niale.

W  pierw szym  rzędzie — jedna u- 
waga.

,J e d y n k a "  zrozum iała „w spółpra­
cę z R ządem " poprostu, jako „zgady­
w anie m yśli Rządu"- D latego p raw ­
dopodobnie nie w ykazała żadnej tni- 
c ja tyw y  sam odzielnej ani ustaw oda­
wczej, ani ideow ej, an i obyczajowej 
naw et. P rze jrzy jc ie  spraw ozdania ste­
nograficzne z obrad Sejm u i Senatu; 
p rze jrzy jc ie  pro tokóły  różnych Ko­
m isji; n ie znajdziecie dokum entów 
twórczości,, znajdziecie bardzo, b a r­
dzo m ało m yśli napraw dę wnoszących 
coś „nowego", coś wartościowego.

M owy p.p. Sław ka, R adziw iłła , So­
bolewskiego, Romana  m iały  niew ąt­
pliw ie ustępy  ciekawe; p raca  prof. 
K rzyżanow skiego  budżetem, była 
z  pew nością pożyteczna dla całego 
parlam entu . Co j-kloak dały  krajow i, 
jako  rzecz trw a łą?  Ideę „solidaryzmu 
społecznego"?  Pojm ujem y wszyscy 
doskonale, że ta  b roń m e ^ t a r c z a  
an i trochę w obec-kolosalnych zagad­
nień politycznych, społeczno - gospo­
darczych, kulturalnych, jakie doma­
g a ją  się planu rozwiązania. H asło po­
zostaje  zawsze puste w ew nętrznie 
dopóki nie zaw iera określonej, dosto­
sowanej do danych w arunków  rzeczy­
wistości, treści. A  d a le j?  „Regiona­
lizm "?  W ynaleziono oto piękną for­
m ułkę, ale znowuż trzeba ją  przecie 
czymś konkretniejsizym  zapełnić. 
„Regionalizm ", t. zn. uw zględnianie 
właściwości lokalnych —  gospodar­
czych, politycznych, językowych, oby­
czajow ych —  m a zgoła inne znaczenie 
dla W ileńszczyznyi naprzyk ład , a 
zgoła odm ienne d k  Tom aszow a Ma- 
zowieciego. W  pierwsizym w ypadku, 
prow adzi logicznie do autonomji, w 
drugim  do... niewiadomo czego. Pod­
ciąganie p od  jeden _ strychulec ..re­
gionalizm u" wileńskiego i.-, radom - 
'skiego je s t albo nonsensem, albo obja­
wem... krańcowego centralizm u,

W  każdym bądź razie  „Jedynka"  
nie uczyniła, jak dotąd, najm niejszej 
.próby, aby cośkolwiek w Polsce zmie­
nić ku -  jej zdaniem  -  lepszem u. 
W  parlam encie odegryw ała ro lę  r a ­
czej bierną; znajdow ała się ciąg.e w 
defensyw ie. O bstrukcją zw alczała
n i e k t ó r e  s o c j a l i s t y c z n e  p ro jek .y  us­
taw ; obstrukcją tam ow ała w Komisji

A ^ S tr̂ ^ Ś S y chP rp - e s S a T a a,nadużyć w y b o r y  m inistrów , aiehamowała, osłaniała cie: ^  ^
m e tw orzyła. jednak  okres
m ało ctzasu ! teri * £
czasu istn ia ł i dla >

T ak tyka ogólna? Zaczęło się od 
kroku, k tó ry  nazwać m ożna śmiało 
pow rotem  do staro-szlacn i s  »
berum  veto". Gdy Sejm  odpow .edm ą 

•większością głosów pow ołał Ignacego 
D aszyńskiego  na stanowisko swego 

'm arszałka, p.p. posłowie z „  e y n i  
opuścili „dem onstracyjnie salę. Póź­
niej w  myśl znanego przysłow ia. „ _
złość mamusi odmroziłem sobie uszy , 
nie wzięli udziału w wyborze wice­
m arszałków  i sekretarzy- Pozalym , 
nie proponując z regu ły  praw ie mcze- 
!go „od siebie", popiera li lo jaln ie 
w szelkie —  słuszne czy niesłuszne — 
wnioski rządowe, skończyli zas _ _ ni 
stąd  ni zow ąd -  na  „kap itu lacji bu­
dżetow ej" w Senacie i na... m anifesta­
c ji przeciw ko słynnem u okolmkowi 
p. Bartla.

To ostatn ie nasuw a pod pióro mnó­
stwo uwag raczej ironicznych. M niej­
sza w szakże o nie. Dziś „reasum uje­
m y" trzy  miesiące minione. Go „Je­
dynka"  stw orzyła? Zlikw idow ała

Z M I A N A  R Z Ą D U
D r - M »  gabinetu m.rsz. Fi.»»d»ki«go.
Wczoraj o g. 1 m. 30 pp. p. Prezydent

R z e c z y p o s p o l i t e j  wystosował do p. pre­
zesa Rady Ministrów pismo następu­
jące:

„P rzy ch y la jąc  się do przedstaw ionej 
m i p ro śb y  zw alniam  P a n a  z u rzęd u  
P rezesa  R ad y  M inistrów  i M inistra  
Spraw  W ojsk o w y ch  w raz  z całym  
gabinetem .

P rezy d en t R zeczypospolitej
1. Mościcki. 

P rezes R ad y  M inistrów  
J . Piłsudski.

J e d n o c z e ś n i e  wszyscy ministrowie o- 
trzymali pisma, udzielające dymisję ka­
żdemu ministrowi zosobna.

Niezwłocznie potym p. Prezydent 
R z e c z y p o s p o l i t e j  powołał nowy gabinet, 

mianowicie:
na Prezesa Rady Ministrów — prof. 

Kazimierza Bartla;
na Ministra Spraw Wewnętrznych —

gen. S ław oja-S k ładkow sk iego ;

na Ministra Spraw Zagranicznych —
sen. Augusta Zaleskiego;

na Ministra Spraw Wojskowych — 
Józefa Piłsudskiego;

na Ministra Skarbu — Gabrjela Cze­
chowicza, posła na Sejm:

na Ministra Sprawiedliwości — Ale­
ksandra Meysztowicza;

na Ministra Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego — dr. Kazimie­
rza Świtalskiego;

na Ministra Rolnictwa — Karola Nie- 
zabytowskiego;

na Ministra Przemysłu i Handlu — 
Eugenjusza Kwiatkowskiego, posła na 
Sejm;

na Ministra Komunikacji — biż. Al­
freda Kiihna;

n a  Ministra Robót Publicznych — in i .  
Jędrzeja Moraczewskiego;

na Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej — dr. Stanisława Jurkiewicza;

na Ministra Reform Rolnych — Witol­
da Staniewicza;

na Ministra Poczt i Telegrafów — Bo­
gusława Miedzińskiego, posła na Sejm.

***
Ja k  widizimy, gabinet poprzedni u- 

legł przeobrażeniom  w  trzech pun­
ktach. M arsz-Piłsudski powrócił do 
roli M inistra Spraw  W ojskowych i 
G eneralnego Inspektora A rm ji tak, 
jak było bezpośrednio po przew rocie 
m ajowym ; kierownictwo oficjalne Ka-

do w czoraj dyrek to r T ram w ajów  
M iejskich stolicy, uchodzi za dobrego 
fachowca; jego przekonań  społeczno- 
politycznych nie znam f. P- G ustaw  
Dobrucki pracow ał na  stanow isku mi­
n istra  W yznań R eligijnych i O św iece­
nia Publicznego z na jlep szą  w olą, usi­
łow ał staw iać opór roszczeniom  kie* 
rykalnym . P. K azim ierz Św italski —- 
organizator wyborów „jedynkow ych" 
  z zagadnieniam i oświatowym i m e

1—  r j -  r *  L S  Ś iL tK azim ierz Bartel, w ice-prem jer w o- 
kresie, zam kniętym  wczoraj, przez 
cały  zresztą czas faktyczny kierowniK 
polityki gospodarczej Rządu.

Oprócz zm iany na stanow isku pre- 
m jera  ustąpili z R ządu p .p . Dobrucki 
i Romocki, dotychczasowi m inistrowie 
ośw iaty i kom unikacji.

D ym isja p. Romockiego  nie wywoła 
z pewnością niczyjego żalu. Zasłużył 
sobie na n ią dobrze ze wszystkich mo­
żliwych punktów  w idzenia. Inż. Kiihn,

wspólnego. N om inacja p. Świtalskiego  
jest w każdym bądź razie  nom inacją 
t. zw- bojową.

Jeże li chodzi o rzecz istotną, pod­
stawową, —  to stw ierdzić należy , że 
w czorajsza zmiana gabinetu nie ozna­
cza wcale sama p rzez  się zm iany sy ­
stem u rządzenia. D la nas ten  punkt 
posiada znaczenie rozstrzygające. I 
z tego stanow iska oceniam y przebieg 
dnia m inionego

ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE
Kowno, 27 czerw ca. (PAT.). P rze­

w odniczący delegacji polskiej, p. Ho- 
łów ko, usta lił dziś na naradzie  z 
przew odniczącym  delegacji litew ­
skiej, że ju tro  t. zn. 28 b. m. o godz.

10 rano  odbędzie się pierw sze p le ­
n a rn e  posiedzenie polsko - litew skiej 
komisji do sp raw  bezpieczeństw a i
odszkodow ań.

Z. P. P. S.
POSIEDZENIE PLENARNE

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. — o- 
statnie przed przerwą letnią — . odbę­
dzie się w poniedziałek 2 lipca o godz, 
11 rano w Sejmie.

Porządek dzienny:
Prezydjum za okres 
pracy na przyszłość.

Prezes (—■) Marek

1) Sprawozdanie
ubiegły; 2) Plan

ZYGZAKI P. WALDEMARASA
Gdańsk, 27 czerw ca. (AW.), O rgan 

rządu  litew skiego „L ietuvos A idas" 
zam ieszcza dzisiaj insp irow any przez 
W ald em arasa  a r ty k u ł na tem at w i­
doków  porozum ienia polsko - litew ­
skiego. w  arty k u le  tym  dziennik p o d ­
kreśla , że i obecne rokow ania  nie 
dadzą oczekiw anych rezu ltatów , do ­
póki Polska nie w yrzeknie się naw o­
ływ ania L itw y do oficjalnego zrezy­
gnow ania z p raw  do W ilna. Nie n a ­
leży  łudzić się nadzie ją —  podaje pis­

mo —  że P o lska z pow odu n iepo­
m yślnego położenia gospodarczego (?) 
i złego b ilansu  handlow ego nie da się 
w ciągnąć w jakąś „aw anturę  po li­
tyczną"... L itw a m usi stać na s t ra ­
ży (?). A rty k u ł ten  zasługuje na 
specja lną uw agę, poniew aż treść  je­
go stoi w absolutnej sprzeczności z 
optym istycznym  poglądem , jaki jesz­
cze p an o w ał w o sta tn ich  dniach i 

I przygotow uje obecnie opinję publicz- 
I n ą  na  negatyw ny w ynik rokow ań.

PIERWSZY MAŁOPOLSKI ROBOTNICZY ZLOT 
SPORTOWY I MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

odbędzie się w  Krakowie w dn. 23 i 30 czerwca oraz 1 lipca
PROGRAM ZLOTU.

zrana zawody sp o rto -

SPRAWA CHORZOWA
POMYŁKA NIEMIECKIEGO AGENTA

Haga, 27 czerw ca. (PAT.). Dzisiej­
sze posiedzenie T rybunału  w ypełn iła 
rep lik a  agen ta  niem ieckiego Kauf 
m ana. W yraził on na  w stęp ie ub o ­
lew anie z pow odu uczynionego w 
sw em  osta tn iem  przem ów ieniu rzecz­
nikow i polskiem u zarzutu, jakoby do­
w iedział się drogą n ielegalną o z ło ­
żeniu  p rzez tow arzystw o  „B ayerische 
sticksto ffw erke" skargi do trybunału  
arb itrażow ego  polsko .  niem ieckiego

w Paryżu, o raz  z pow odu złożenia 
T rybunałow i fotografji Chorzowa, 
zdjętej z p lanu  i przedstaw iającej fa­
b rykę  w iększą, niż jest w  rzeczyw is­
tości. P ostępow an ie  sw e tłum aczy 
p. K aufm an pom yłką. N astępnie a- 
gent n iem iecki rozw inął niem iecki 
punk t w idzenia w spraw ie odszkodo­
wania, o raz  podtrzym yw ał żądania 
s trony  niem ieckiej. W p ią tek  nastąp i 

duplika ag en ta  polskiego.

Piątek 29 czerwca: zawody kolarskie,
zawody sportowe i popisy chó­
rów i orkiestr robotniczych; 
wszystko od g. 7 r.; 
o godz. 3 p. p. uroczyste otwar- 
;ie Zlotu w parku sportowym R. 
K. S. „Legja* ;
o godz. 4 pp. rozwinięcie sztan­
daru „Legji”, później ćwiczenia 
gimnastyczne;
o godz. 8 wiecz. — Akademja. 

Sobota 30 czerwca: zrana zawody spor­
towe i zwiedzanie miasta, o g. 2 
pp, — wycieczka do Wieliczki.

Niedziela 1 lipca:
we;
o godz. 11 r. pochód uczestni­
ków Zlotu;
od godz. 3 pp. zawody i o 7 w. 
zamknięcie Zlotu i rozdanie na­
gród.

Cena karty uczestnictwa wynosi tyl­
ko 6 zł.; karta uczestnictwa daje prawo 
do otrzymania odznaki zlotowej, do 
kwatery i do pożywienia w ciągu trzech 
dni.

Uczestnicy Zlotu mają prawo do zniż­
ki kolejowej.

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S.
Posiedzenie Centralnego Wydziału , botę 30 czerwca o g. 8 wiecz. w lokalu 

Kobiecego P. P. S. odbędzie się w ao- I C. K. W., przy ul. Wareckiej 7.

SPRAWY POLSKIE W IZBIE GMIN
Londyn, 27 czerw ca. (PAT.). O d­

pow iadając w Izbie Gmin na in te r ­
pelac ję  jednego z deputow anych, do­
m agającą się od rządu w yjaśnienia 
sp raw y ew entualnego udzielenia no- 
wvch gw arancji Polsce w zw iązku z 
ew akuacją N pdrenji, t  ham berla in  o-

św iadczył, iż rząd angielski s tw ie r­
dzał już w ielokrotnie iż Anglja nie 
m oże udzielać żadnych nowych gw a­
rancji lub zw iększać sw ych zobow ią­
zań poza ram am i p ak tu  Ligi N arodów  
i trak ta tó w  locareńsk ich .

PROJEKT REFORMY KONSTYTUCJI 
GDAŃSKIEJ UPADŁ

NOWE TRUDNOŚCI W TWORZENIU RZĄDU
NIEMIECKIEGO

B erlin, 27 czerw ca. (AW.). S y tu a­
cja w rokow aniach  o u tw orzen ie rz ą ­
du zaostrzy ła  się na now o. J a k  się 
dow iadujem y, centrum  ośw iadczyło 
późnym  w ieczorem  w form ie k a te ­
gorycznej, że w eźm ie udział w rz ą ­
dzie ty lko w tym  w ypadku, jeżeli dr. 
W irth  o trzym a portfe l w icekancle­
rza, w zględnie o ile cen trum  otrzym a 
jeszcze jedną tek ę  o_ ch a rak te rze  po ­
litycznym , a  w ięc m im sterjum  spraw  
w ew nętrznych . Z tym  negatyw nym

w ynikiem  rokow ań  poseł M uller u- 
d a ł się do p rezy d en ta  H indenburga 
i złożył m u spraw ozdanie z obecnej 
sytuacji. H indenburg n ie zgodził się 
na stw orzenie stanow iska w icekan­
clerza, a pose ł M uller nosi się w obec 
tego z zam iarem  złożenia swej misji. 
Opozycyjne stanow isko centrum  
pizypisu ją  ogólnie w pływ om  p raw i­
cowym, k tó rej to  partji za leży  na u- 
niem ożliw ieniu socjalistom  stw orze­
n ia rządu.

Gdańsk, 27 czerw ca. (PA T ). Na 
dzisiejszem  posiedzeniu  Sejmu gdań­
skiego zap ad ła  oczek iw ana od kilku 
dni z nerw ow em  naprężen iem  decy­
zja co do losów p ro jek tu  u staw y  o r e ­
form ie konsty tucji G dańska, o p raco ­
w anego p rzez S enat W . M iasta i u- 
cbw alonego poprzednio  w dw uch czy­
taniach. W  głosow aniu wzięło u- 
dział zaledw ie 74 posłów , z k tórych  
72 ośw iadczyło się za projektem ,

1 przeciw ko, oraz  1 w strzym ał się xd 
głosow ania.

W obec b rak u  w iększości kw alifi­
kacyjnej, k tó ra  w ynosiła 80 głosów, 
p ro jek t S en a tu  o re form ie k o n s ty tu ­
cji W . M iasta  zo sta ł orzucony. W  
głosow aniu nie b ra li udziału  n ac jo ­
naliści niem ieccy, narodow i libera li, 
kom uniści, g rupy u rzędnicze i 1 p o ­
seł dziki.

NOBILE NIEPRZYTOMNY

STRESEMANN WEJDZIE DO RZĄDU NAWET WBREW SWEMU
STRONNICTWU

Berlin, 27 czerw ca. (AW.). T e le ­
graficzna zgoda m in istra  S tresem an- 
na na w zięcie udziału  w nowym  gabi­
necie pozafrakcyjnym  w yw ołała  po-

„ze-„iĆonwenł Senjorów " na rzecz.. 
b ran ia  prezesów  klubów ,

J a k  to o k reśla ją  N iem cy? „Panie

ruszenie w łonie partji ludowej, k tó- 
,e j przyw ódca Scholz zgłosił naw et z 
tego pow odu ustąpienie, k tórego  jed­
nak  frakcja  nie przyjęła.

i poruczniku, czy P an  nie m a żadnych 
większych kłopotów", 

i Mieczysław Niedziałkowski.

Oslo, 27 czerw ca. (AW.). Kilku 
dziennikarzy  zagranicznych przybyło 
dziś na p ok ład  s ta tk u  C ittado  M ila­
no w zam iarze uzyskania rozm ow y z 
generałem  Nobile, ośw iadczono im 
jednak, że Nobile leży ciężko chory,

m a w ysoką te m p e ra tu rę  i jest n ie ­
przytom ny. O św iadczono rów nież, 
że w łaśn ie ze w zględu n a  jego p o ­
w ażny s tan  zd row ia  m usiano go z a ­
b rać  sam olo tem  pierw szego.

NOWY RZĄD W EGIPCIE
K air, 27 czerw ca. (PAT.). Nowy j m eda M ahm uda Paszy zosta ł u tw o- 

gabinet pod przew odnictw em  M aho- | rzony w  dniu dzisiejszym.

P0WR0T RYK0WA
M oskw a, 27 czerw ca. (PAT-). Tass. 

P rzew odniczący  R ady kom isarzy lu ­
dowych, Ryków , pow rócił do M os­
kwy z Krymu i objął urzędow anie.

W  s tan ie  jego zdrow ia zaszła znacz­
na popraw a. W  zw iązku z c ie rp ie ­
niam i reum atycznem i prow adzić on 
będzie w dalszym  ciągu kurację .
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POSIEDZENIE
GRUPY PARLAMENTARNEJ 

POLSKO-FRANCUSKIEJ 
W PARYŻU

Paryż, -7 czerwca. (PAT.) Przy bardzo
licznym udiiale członków odbyło się dru­
gi® organizacyjne zebranie ukonstytuowa­
nej na nowo grupy parlamentarnej francus­
ko - polskiej, liczącej obecnie około 400 se­
natorów i deputowanych. Przewodniczył 
dep. tow. Locquin, który odczytał na w stę­
pie szereg listów od nie mogących przybyć 
na posiedzenie członków grupy, a  w ich 
liczbie od marszałka senatu, p. Doumer, o- 
świadczającego, że głosuje za ponownym o- 
biorean dotychczasowego prezydium grupy. 
Następnie przewodniczący przedstawił prze­
bieg prac grupy w czasie ubiegłej kadencji 
prawodawczej, wykazując jak wysoce po­
mocna była dla rozwiązania i uproszczenia 
szeregu zagadnień, interesujących oba k ra­
je częsta wymiana zdań pomiędzy grupami 
parlam entam em i paryską i warszawską.

Nstępnae zabrał głos deputowany depar­
tamentu Hćraut, p. Guillaumont, wyrażając 
gorące uznanie dla działalności tow. Loc- 
quin'a, jako prezesa grupy parlamentarnej 
francusko - polskiej, podkreślając usługi 
oddane przez niego grupie i proponując po­
nowny wybór jego pra#z aklamację na prze. 
wcdnicząrego grupy. Propozycję tę zebra­
nie przyjęło jednogłośnie.

Przystąpiono do wyborów, które dały 
wyniki następujące: na stanowiska w ice­
prezesów: senatorowie Maurycy Sarraut 
Józef Courtier oraz posłowie Emanuel E- 
▼ain, Antoni Capgras, Edward de Varran, 
Lucjan Lamoureux, P eneaux  Pradier i Ka­
rol Guillamont.

PONOWNE WYSTĄPIENIE P. ROMUALDA 
MINKIEWICZA

PAŃSTWOWA
POŻYCZKA INWESTYCYJNA
Subskrypcja 4%  państwowej pożyczki in­

westycyjnej gromadzi w instytucjach, przyj- 
mu:ących zapisy na obligacje, tłumy klijen- 
tcli, tak iż okazała się konieczność otw ie­
rał ta dodatkowych kas dla subskrypcji. 
Jedną z pi zyczyn popularności pożyczki są 
duże szanse wylosowania premji których 
ogólna kwota wynosi 9,250,000 złotych.

P 'erw .ze ciągnienie premji odbędzie się 
już dnia 1 aździernika r. b.

W zeszycie ostatnim „Życia W ol­
n e g o miesięcznika, wychodzącego 
pod redakcją p, Romualda Minkie­
wicza, znaleźliśmy rubrykę p. t. Od­
dźwięki; rubryka ta pozostaje w 
związku bezpośrednim ze znanym „li­
stem otwartym " p. Minkiewicza i za­
wiera kilka iistów, w yrażających — z 
zastrzeżeniami — solidarność z treś­
cią listu. Zm uszeni'jesteśm y stwier­
dzić, że p. Romuald Minkiewicz wy­
drukował owe listy prywatne bez zgo­
dy ich autorów, co stanowi postępek 
absolutnie niedopuszczalny i madzie 
niepraktykowany, tymbar dziej, że p- 
Minkiewicz drukował owe listy nie w 
całości, ale w dowolnych wyjątkach. 
Zmuszeni jesteśmy stwierdzić — na­
stępnie, — że p. Romuald Minkiewicz 
w okresie pomiędzy ukazaniem się „li­

stu otwartejjo" a dniem dzisiejszym 
nie dostarczy1 C. K. W. P. P. S. żad­
nych danych faktycznych  na popar­
cie swoich oskarżeń, sposób zas roz­
powszechniania „listu otwartego" u- 
pirawnia nas do przeświadczenia, że 
p. Minkiewicz nie działa w dobrej 
wierze, dostarcza z całym spokojem 
„argumentów" i reakcji, i komunistom, 
nie liczy się z niczym, z czym miał o- 
bowiązek się liczyć, gdyby chodziło 
mu istotnie o dobro sprawy.

W  tych warunkach ostrzegamy or­
ganizacje partyjne i całą klasę robo­
tniczą przed „Życiem W olnym" i jego 
metodami. Nie możemy tolerować re- 
klamiarstwa jednostki, stojącej w do­
datku poza ruchem, jednostki, która 
nie poczuwa się do rzetelnej odpowie­
dzialności za własne słowa*

NOWOCZESNA REKLAMA

POSIEDZENIE
GŁÓWNEJ KOMISJI ZIEMSKIEJ

Posiedzenia Głównej Komisji Ziemskiej
będą trwały przez cały tydzień bieżący.

Na onegdajszem posiedzeniu rozpatryw a­
no sprawy zcaleuiowe, co do których były 
wnoszone skargi, wypływające z orzeczeń 
Okręgowych Komisji Ziemskich.

Przewodniczył p. wice-prezes Eug. Żele­
chowski. Po przesłuchaniu stron zostały 
zatwierdzone następujące projekty zcalenia 
gruntów: wsi Ruda, Srucela, Kiersnowo i'
Brzozówka z okręgu Białostockiego; wsi 
Ko-terman z okręgu Warszawskiego; wsi 
Marysin z okręgu Lubelskiego; wsi Tury 
a w sprawie wsi Mały - Żełczek powzięto 
decyzję dokonania wizji lokalnej przez 
członka Gł. K. Z. — z okręgu Brzeskiego; 
■«: Grzybów — okręgu Kieleckiego; wsi 
Zasule — okręgu Grodzieńskiego i wsi 
Złaukty — okręgu Wileńskiego,

P rzem y sł i h an d e l p ro w ad zą  obecnie 
szaloną ag itac ję  za ro zsz e rze n iem  zbytu . 
Nie dają  cz łow iekow i ru szy ć  się, n ie  
na rzu ca jąc  n a trę tn ie  sw ej rek lam y . P e ł­
no  jej w  g aze tach , na o k ła d k ac h  k s ią ­
żek , n a  śc ian ach  dom ów , n a  dachach , 
na tram w ajach , n a  w ozach  pocztow ych , 
w  w agonach  kolejow ych. W  w ieik ich  
m iastach  a e ro p lan y  p iszą  n a  n ie b ie  o- 
grom nym i lite ram i: P ijcie  ty lk o  w ódkę 
m onopolow ą.

N ajw iększy  udzia ł w  po lsk ie j rek lam ie  
b ie rz e  R ząd  i jego p rzed sięb io rs tw o . I- 
s tn ie ją  speo ja lne  b iu ra  rek lam o w e, k tó ­
r e  w ym yślają co ra z  now e, kosz tow ne 
w p raw d zie  a le  e fe k to w n e  b ard zo  r e k la ­
my.

O sta tn io  re k la m a  o p an o w a ła  ta k ie  
p ocz tę . P om iędzy  p ieczą tk am i, u n iew aż­
nia jącym i znaczk i po cz to w e w cisnęła się 
rek lam a. O kazu ją się na jrozm aitsze , t a r ­
gi, w y staw y  firm y, u ro czy sto śc i m ole­
stu jące  sw oją re k la m ą  a d re s a ta  listu , 
b adającego  m iejsca w ysyłk i.

G dy b ra k  ogłoszeń, p o cz ta  w olne 
m iejsca, na cudzych  k o p e rta ch , w y p e ł­
n ia  hasłam i, sz e rzy  m oralność i obow ią­
zkow ość w śród  ad re sa tó w .

O sta tn io  p o cz ta  w arszaw sk a  podjęła  
się misji u m o ra ln ien ia  p racodaw ców , do 
k tó ry ch  n a leż ą  p rze d sięb io rs tw a  p a ń ­
stw ow e, ad m in is tra c ja  p ańs tw ow a, ob­
szarn icy , L ew ja tan  i t. d.

W szy stk o  by łoby  w  po rządku , gdyby 
n ie  d jab lik  d ru k a rsk i n igdy n ie spoczy ­
w ający , k tó ry  rozum  spo łeczny , sz e rzo ­

ny p rzez  p ocz tę , zam ien ił w  jego p rz e ­
ciw ieństw o.

D osta łem  dzisiaj lis t z Borysławia od 
tow arzyszy , zak lina jących  m nie bym 
p rzy c zy n ił się do  podw yższen ia  g ło d o ­
w ych  p łac . P a trz ę  pom iędzy  p ie c z ą tk a ­
mi: „W arszaw a  I.26.VI.23.12— 13“ w i­
dn ie je  nap is

PŁA C A  W Y D A JN A  
PO D STA W Ą  DOBROBYTU.

Je s te m  p e łe n  sk ruchy , w  duszy od ­
w ołuję w sze lk ie  złośliw ości, sk ie ro w a ­
n e  p rze c iw  m in istrow i Miedzińskiemu, 
w szak  to  cz łow iek  św ia tły , ho łdujący  
najnow szem u stan o w isk u  gospodarczo- 
spo łecznem u.

Z lubośc ią  p rzy p a tru ję  się  p ieczącce  
pocz tow ej, ale — o bogow ie, —  s lia sz -  
nego figla sp raw ił d jab lik  d ru k a rsk i 
poczcie.

Z am iast lite ry  Ł w sadził do p ie cz ą tk i 
l i te rę  R i o zgrozo  zam iast W Y D A JN A  
PŁA C A  op iew a hasło  m oralne W Y D A J 
NA PR A C A .

Zm iana jeden j l ite ry  z rob iła  z now o­
czesnego  hum an ita rnego  m orału , za d a ­
w nione, daw no  za  n iew y s ta rcza jące  uz­
n an e  hasło , s to jące  na w yżynie: ,,módl 
się i p rac u j"  i t. p.

M oże M inisterjum  poczt, o ile nie w y­
m ieni li te ry  R n a  Ł  uzupełn i p ieczą tk ę , 
k tó ra  by  w te d y  b rzm ia ła :
„Praca wydajna je®t podstawę dobroby­

tu pracodaw ców ".
Primus.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES POKOJU
TRZECI DZIEŃ OBRAD

JAZZBAND CZy SILNIK
W Ameryce uczyniono próbę dla przeko­

nania się, co sprawia więcej hałasu — jaz- 
iBand czy też warczenie silnika. Stwierdzo­
no, że orkiestra jazzbandowa, składająca 
się z dwuch saksofonów, pikulmy, dwuch 
trąbek i tramfeonu zagłusza hałas dużego 
silnika od samolotu.

Możemy od siebie zapewnić Ameryka­
nów, że gdyby do kon/kursu tego, jako trze­
ci, stanął także poseł Sanojca, jazzbaod nie 
uzyskałby tak łatwo palmy pierwszeństwa.

S e k re ta r ja t Komisji Okręgowej Związ­
ków Zawodowych m. st. Warszawy, ko- 
komunikuje, iż kursy dla kandydatów na 
ławników do Sądów Pracy zostaną o- 
twarte dn. 5 lip ca r. b. S e k re ta r ja t 
przyjm uje jeszcze zap isy  k an d y d a tó w  
codzienn ie pom iędzy  5 —  7 wieczorem 
w lokalu S e k re ta r ja tu , Świętokrzyska 
35 (lokal Zw. Zaw. Automobilistów, teł. 
403-06), D alsze in form acje w  sp raw ie  
K ursów  będą  w  k ró tk im  czasie  p o d an e  
do w iadom ości.

Sekretarz Kom. Okr.
Zw. Zaw. m. st. Warszawy 

Ed. Zawadzki

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB 
SPORTOWY „START"

organizuje dwumiesięczny kurs pływania 
i ratownictwa. Lekcje w poniedziałki, 
środy, piątki i soboty, narazie od 6 — 8 
i pół wiecz. Pierwsza lekcja 4 lipca.

Zapisy i oględziny lekarskie w ponie­
działek i wtorek od 7 do 9 wiecz. w Pod­
chorążówce (Aleje Ujazdowskie 1 — 3, 
II piętro).

Kobiety pracujące! Zapisujcie się ma­
sowo do Klubu!

Wczoraj rano prace Kongresu Pokoju roz­
poczęła Komisja Rozbrojeniowa, która obra­
dowała od g. 9 pod przewodnictwem prof. 
Quidde. 0  godz. 10 rozpoczęło się posiedze­
nie ogólne członków Kongresu, powołując na 
przewodniczącego Kongresu prezesa Komi­
tetu Organizacyjnego p, Thugutta. Po krót- 
kiem przemówieniu p. Thugutta, rozpoczęły 
się rozprawy nad wnioskami, zgloszonemi w 
Komisji Ekonomicznej. Pierwszy przema­
wiał znany ekonomista francuski F. Delaisi. 
Tematom jego przemówienia była koniecz­
ność przywrócenia naruszonej przez wojnę 
w Europie równowagi pomiędzy krajami u- 
przemysołwionemi a krajami o charakterze 
rolniczym.

Delegat jugosłowiański p. 'Walter prze­
mawiał za przyjęciem rezolucji, zgłoszonej 
na komisji. Następnym mówcą był p. Hen­
ryk Tenenbaum, który stwierdził, że współ­
praca ekonomiczna wszystkich narodów 
świata jest koniecznością, ale istnieją po­
ważne trudności do przezwyciężenia. Temat 
ten był obszernie omawiany przez p. Tenen- 
bauma w referacie p. t, „Współpraca ekono­
miczna", wygłoszonym wczoraj na posiedze­
niu Komisji Ekonomicznej. Wspomniawszy 
o roli Prus Wschodnich w rokowaniach pol­
sko - niemieckich p. Tenenbaum zgłosił na­
stępującą rezolucję:

„Obradujący w  Warszawie Kongres

P okoju  dom aga się zaw arc ia  jaknajp rę- 
dzej słusznego uk ład u  handlow ego po ­
m iędzy P o lską a N iem cam i, jako pod ­
s taw y  dla trw ałeg o  poko ju  gospodarcze­
go pom iędzy  obu sąsiadującem i n a ro ­
dami.

S zybka rea lizac ja  tego uk ład u  n ie  j>o- 
w inna być kom plikow ana p rzez sp raw y  
polityczne. U k ład  handlow y w inien być 
o p a r ty  na w ym ianie p ro d u k tó w  przem y­
słow ych  i ro lnych , um ożliw iając w  je ­
dnakow ym  stopniu  obu grupom  p ro d u ­
kującym  dow óz r pow inien  służyć in te re ­
som całości obu krajów , a n ie  in te re ­
som  poszczególnych dzieln ic".

Rezolucje w sprawach ekonomicznych ple­
narne zgromadzenie Kongresu przyjęło.

Wnioski Komisji rozbrojeniowej referował 
przewodniczący komisji prof. Quidde.

Rezolucja, zgłoszona w sprawie rozbroje­
nia, brzmi jak następuje,

„26-ty  K ongres P okoju  w  W arszaw ie  
uw aża propozycje  am erykańsk ie , d o ty ­
czące ogólnego p ak tu , s taw iającego  w oj­
nę  poza p raw em  za w ydarzen ie  p ie rw ­
szorzędnego  znaczenia. P ropozycje te  
stw arza ją  pom iędzy S tanam i Zjednoczo- 
nem i a Ligą N arodów  n ie rozerw alny  
zw iązek. P ro je k t j»aktu z p u n k tu  w idze­
n ia  rozpow szechn ien ia  koncepcji pacyfi­
stycznych  stanow i w ielk i p ostęp".

INSYNUACJA
Z kół młodzieży polskiej, uczestniczą­

cej w Międzynarodowej Konferencji 
Młodzieży Pacyfistycznej, otrzymujemy 
uwagi następujące. Red.

W czorajszy „Express Poranny" w sp ra ­
w ozdaniu  z M iędzyn. K onferencji M ło­
dzieży  P acyfistycznej, szczegółow o op i­
sa ł is tn ie jące  ja k o b y  „zgrzy ty" m iędzy 
tow . Friedlanderem a m łodzieżą polską. 
W  spraw ozdan iu  pow yższem  przem ó­
w ien ie tow . dr. Friedlander zosta ło  
zniekształcone w ten  sposób, że m ówcy, 
k tó ry  uznał za słuszną przynależność do 
Polski k o ry ta rza  gdańskiego, —  p rzy p i­

sano jak ieś  koncepcje, m ająoe na celu 
oddzie len ie  Polski od m orza.

J a k  w ynika z powyższego, „E xpress 
P o ran n y " a lbo  u legł m istyfikacji swego 
in fo rm ato ra , k tó ry  m oże n ie zna dosta­
te czn ie  języka niem ieckiego, a lbo  też 
p o p e łn ił św iadom ie n ie ta k t. S praw a 
jest tem  bardz ie j p rzy k ra , że  zosta ła  
b rzydko  rozm azana w  ok resie  o b rad  
K ongresu  Pokoju , gdy cudzoziem cy in­
te re su ją  się głosam i p ra sy  naszej. J e ż e ­
li „Express Poranny" ch c ia ł tak im  spo­
sobem  uspraw ied liw ić  n iew łaśc iw e p rze ­
w odniczenie p. Rosnera, to  uczynił mu 
p raw dziw ie  n iedźw iedzią przysługę.

MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI 
MŁODZIEŻY PACYFISTYCZNEJ

Dziś, o godz. 3-ej odbędzie się plenarne 
(posiedzenie, na którem nastąpi odczytanie 
rezolucyj, uzgodnionych i uchwalonych przez 
Komisję Rezolucyjną. .

Nweafcżnic od tego odbędzie się o godz.

6-ej popoł, w gmachu Z. Z, K. zebranie in­
formacyjne z udziałem towarzyszów nie­
mieckich oraz członków Z. N. M. S. i T. U. 
R. Zarząd Z. N. M. S. wzywa do łkanego 
udziału w konferencji.

KRONIKA POLITYCZNA
POŁĄCZENIE PARTJI PRACY 

I ZW. NAPRAWY RZPLITEJ.
Dn. 27 b. m. o godz. 7 w iecz. odbyło  

się w spólne posiedzenie głów nego za ­
rzą d u  P artji P ra c y  i R ady  N aczeln. ZNR. 
pod  p rzew odnictw em  pos. d -ra  Dybow­
skiego, Po przem ów ien iach  posłów  
Lechnickiego. i Kościałkowskiego p rzy ­
jęto jednogłośnie nas tęp u jącą  rezo lucję :

„W poczuciu potrzeby i doniosłości jak 
najszerszej konsolidacji sił demokratycznych, 
stojących pod sztandarem Marszałka Pił­
sudskiego w uznaniu zasadniczej zgodno­
ści programów i dążeń władze naczelne PP. 
i ZNR. likwidują w dniu dzisiejszym swe do­
tychczasowe odrębne formy organizacyjne i 
powołują do życia wspólną organizację pod 
nazwą: Zjednoczenie Pracy wsi i miast. Do­
ceniając w całej pełni rolę Bloku współpra­
cy z Rządem w chwili obecnej, zwłaszcza w 
dziedzinie przeprowadzenia koniecznych 
zmian naprawy ustroju Państwa, dążyć bę­
dziemy do utrzymania jedności i zwartości 
Bloku".

ZAMKNIĘCIE „WARSZAWIANKI".
Z dniem  1 lip ca  p rz e s ta n ie  w ychodzić 

o rgan  z iem iaństw a „W arszaw ian k a"  r e ­
dagow ana p rzez  p o sła  S t. S trońsk iego .

SPRAWA APROWIZACJI KRAJU.
W  najb liższych  dn iach  odbędz ie  się  

ko n feren c ja  m iędzym in iste ria lna  w  Min. 
S praw  W ew nętrznych , celem  om ów ie­
n ia  sp raw y  organizacji, budow y i eks^ 
p lo a tac ji e le w a to ra  i m łyna w  L ubli­
nie , k tó ra  to  sp raw a  by ła  sw ojego cz a ­
su ro zw aż an a  n a  R ad z ie  M inistrów . E- 
le w a to r  i m łyn w  L ublin ie b ęd ą  funk ­
cjonow ały  jako w y o drębn ione , p rz e d ­
sięb io rstw o  państw ow e p. n. P ań stw o w e 
Z ak łady  P rzem ysłow o - Zbożow e w  Lu­
b lin ie. Je d n o cz eśn ie  K or. W arsz . dono ­
si, że R ząd  zam ie rza  w  szerszym , n iż  
do tychczas, z a k re s ie  w y k o rzy stać  młyn 
i m agazyny zbożow e w  Bydgoszczy na 
b. ro k  gospodarczy .

KURATORJUM ŁÓDZKIE 
POZOSTAJE.

W  o sta tn ic h  czasach  ro zesz ły  się p o ­
głoski, jakoby  k u ra to rju m  okręgu  sz k o l­
nego w Łodzi m iało  być zlikw idow ane, a 
szk o ln ic tw o  n a  te re n ie  woj. łódzk iego  
p rzy łączo n e  do k u ra to rju m  ok ięgu  
szkolnego  w  Poznaniu . W  zw iązku z tem  
P. A. T. kom unikuje, że pog łosk i te  są 
bezp o d staw n e.

POLSKA I ESTONJA.
D nia 27 b. m. w yjechali do E ston ji

p rze d staw ic ie le  p ra sy  po lsk iej o raz Mm. 
S praw  Z agranicznych: pp . K oźm iński i 
G rab iań sk i, celem  zac ieśn ien ia  s to su n ­
ków  p rasow ych  m iędzy  obydw om a k r a ­
jami.

RADA OPIEKI SPOŁECZNEJ.
W czoraj odby ła  się p ią ta  sesja R ady 

O pieki S połecznej, na k tó re j zaopinjo- 
w an o  dw a ro zp o rzą d zen ia  w ykonaw cze 
do ro zp o rzą d zeń  P re zy d e n ta  R zeczypo­
spo lite j o że b fac tw le  i w łóczęgostw ie , 
o raz  o o p iek u n ach  społecznych .

MARSZAŁKOWIE SEJMU I SENATU 
W BELWEDERZE.

Wczoraj Marszałek Sejmu Daszyński i 
Marszałek Senatu Szymański złożyli w Bel­
wederze pożegnalną przed, ferjami wakacyj- 
nemi wizytę Marszałkowi Piłsudskiemu. Wi­
zyta trwała przeszło godzinę.

NOWY SZEF FRANCUSKIEJ 
MISJI WOJSKOWEJ.

Szefem Francuskiej Misji Wojskowe) w 
Polsce został mianowany generał brygady 
Dernain, członek Domu Wojskowego Prezy­
denta Republiki Francuskiej.

NOWA NOMINACJA NACZELNIKA 
ZABIERZOWSKIEGO.

P. minister spraw wewnętrznych zlecił na­
czelnikowi wydziału w M. S. W. p. Zygmun­
towi Zabierzowskiemu pełnienie obowiązków 
stałego zastępcy podsekretarza stanu, jako 
dyrektora departamentu organizacyjnego M, 
S. Wewn.

ZMIANY NA STAROSTWACH.
Dotychczasowy starosta w  Nowym Targu, 

p. A. Strzelbicki, przeniesiony został do Bia­
łej Małopolskiej, starostą zaś w Nowym Tar­
gu został p. St. Skalecki, dotychczasowy 
starosta w Pilznie.

Ponadto p. M. Staniszewski, starosta w 
Głębokiem, zwolniony został ze służby pań­
stwowej, starosta zaś w Wieliczce, p. Wł. 
Olszewski, otrzymał wyższy, VI stopień służ­
bowy.

PRZEGLĄD PRASY
„Urzędówki" w tarapatach*

J a k ż e  to  b y ło ?  PosłacbaJm p> ?
„Głos P raw d y *  wczoraj zrana-w-w *

tyikule sam ego p. W o jc iech a  Stpiccyń* 
skiego, tonem , jak  zw ykłe , m e n to esk in y
„z góry", k a teg o ry czn y m , ta k  o to  p is a ł;
\  „Zaprawdę, czas jest ba  jwytdmśenłe

\  Tymczasem —  '•djrew zdroswemn hash, 
sowi czasu — w  pewnych aferach zapa­
nowało nagle zdenerwowanie i rozpęd tos 
twórczości plotkarskiej-. Zawiodły bo­
wiem permanentne zapowiedzi zmian w  
gabinecie ministrów-,

Tedy zjawia się nowa próba, związana,
z poniedziałkową Radą gabinetową na 
Zamku... Zjawia się — uwieczniooia n a .1 
wet drukiem — wiadomość, że... napew. 
no gabinet zdecydował podać się do dy. 
misji...'*

G rom i te d y  p. Stpiczyński n ieszczęs­
nych  „ p lo tk a rzy " , b ie rz e  specja ln ie  w  
o b ro n ę  p. Dobrnckiego i  kończy  do b ro ­
tliw ie  w poczuciu  w łasnej w y ż s z o ś c i :

\  „Te liczne objawy dobrego humoru 
kawalerów pani Plotki są niewątpliwym 
dowodem ich beztroski wewnętrzni!. 
Nie mają one jednak nic wspólnego z 
rzeczywistością..."

A  ,,K urjer P o ra n n y "  iron izow ał:
„Od dni paru krążą po mieście i W 

wytwórniach plotek kawiarnianych wia­
domości o mającym nastąpić przesileniu 
gabinetowym, o ustąpieniu z prezesury
gabinetu Marszałka Piłsudskiego i t. d.-1

„Przegląd W ieczo rny*  za ś  zapew ­
n ia ł w czora j sw oich b ied n y ch  c z y n n i ­
ków  w  chw ili, gdy dym isja gab inetu  by ­
ła  już podp isana, że:

„Z najlepiej poinformowanych źródeł 
dowiadujemy się również, że p o g ło sk i  o 
rekonstrukcji gabinetu w  obecnej chwili 
nie są prawdziwe (podkr. „Przeglądu")-

Gabinet pozostałby w  niezamemenym 
składzie, a  zmiany p r z e p r o w a d z e ń  oby 
dopiero ewentualnie na jesieni.,."

W czoraj, w czo ra j do p o łu d n ia  (ak ie 
.d o k ła d n e "  o trzym yw aliśm y  inform acje 
ze sz p a lt p ra sy  „d o b rze  po in fo rm ow a­
nej", lub iącej p rzem aw iać „im ieniem  
kó ł rządzących".

R e k o rd  p o b ił —  rze cz  n a tu ra ln a  —  
p. S tp iczyńsk i. A lbow iem  tu p e t zgoła 
w y jątkow y  mści się zaw sze zgoła w y­
ją tkow o. D ziś op in ja  p u b liczn a  śm ieje się 
w eso ło  z pub licy stó w  „rządow ych", do ­
sta li karę, och- jak zasłużoną. Czy karą 
p o sk u tu je?

P rzy  sposobności w a r to  w spom nieć o 
,,Polsce Zbrojnej". Z acny  te n  organ, 
„pośw ięcony" ponoć „spraw om  obi omy 
P ań stw a", cy tu je  z zachw ytem  enunc ja­
cje „A. B. C.“ na  te m a t „so lida rnośc i 
m iędzynarodow ej p ro le ta r ia tu " , u zu p e ł­
n ia  je aforyzm am i ta k  rozpacz liw ie  n u ­
dnym i, ta k  beznadz ie jn ie  „pacanow sk i­
mi", że p isać  o n ich  się n ie  choe i p ió ro  
z p a lcó w  w y p ad a .—

K.

ID Ż  DO

B A R U
przy restauracji

„GASTR0N0MJA"
wejście od AL 3 Maja.

CENY NISKIE.

Co słychać na wiecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

0,1% BEZROBOTNYCH W PA R ^U .
Ilość b e z ro b o tn y ch  w  P aryżu , zar®. 

je s tro w an y ch  p rze z  b iu ro  p racy , w yno­
siła  w  m aju 4.299 osób, w  te m  3,396 
m ężczyzn i 903 kob ie ty .

W  s to su n k u  do ogółu ludności P ary ża  
(około 4 miljony) w ynosi 0.1% . S zczę­
śliw e m iasto  i szczęśliw y kraj, k tó re  
m ogą w ykazać ta k  n ik łą  cy frę  b ez ro b o t­
nych. N a ca łą  F ran cję  bow iem  p rzy p a­
da ło  w  kw ietn iu  r . b. 7.273 b ez ro b o t­
nych.

ROZWÓD KSIĘCIA KAROLA RU­
MUŃSKIEGO.

P ięciodniow y te rm in , p rzysługu jący  
b. księciu  K aro low i d la  w n ies ien ia  o d ­
w o łan ia  od w yroku  sądu apelacy jnego , 
rozw iązu jącego  m ałżeństw o  z ks. H ele­
ną, u p ły n ą ł w czo ra j w ieczorem . P o n ie ­
w aż odw o łan ie  n ie  zosta ło  w n iesione, 
w y ro k  s ta ł się praw om ocnym .

CZYŻBY NOWY LANDRU?
W  piw nicy i k u rn ik u  pew nej w illi 

pod  M arsylią znaleziono tru p y  3 kob ie t, 
znajdujących się w  początków em  st.i- 
dijum rozk ładu . P rzyouszczają  tu, żc jest 
to  sp raw a zbliżona dc znanej a fe ry  Lan- 
dru . Policja poszukuje osobnika, k tó ry  
dopuszczał się oszustw  na tle  ob ie tn icy  
m ałżeństw a.

PIORUN W KOŚCIELE.

W wiosce Parkano w Szwecji, na 
granicy Finlandji. w chwili przystępo­
wania do komunji dzieci w kościół ude­
rzył piorun. Powstała panika, której o- 
fiarą padły dwie osoby ,dwie zaś zosta­
ły zabitt przez s p a d a ją c e  belki. Ogółem 
jest 80 osób ciężko rannych, przyczem 
stan części raiwfych jest bardzo poważ­
ny.

I



Nr. 178 „ROBOTNIK", czwartek, 28 czerwca Str. 3

NA SŁOWACZYZNĘ! W TATRY!
DWIE NAJBLIŻSZE WYCIECZKI T. U. R.

Dziś w yrusza w Pieniny w ycieczka 
(TUR. pod kierow nictw em  tow. Kopciń- 

|> k ic g o . Za parę  dni — bardzo liczna 
[wycieczka nad  m orze — z t. Piotrow - 
| dum.

Zarząd Główmy T. U. R, k rzą ta  się 
I u ż koło dwuch następnych w ycieczek.

W  dn. 14 lipca wyjeżdża w ycieczka 
Ina Słowaczyznę. Z Zakopanego przez 
b rze łęcz  pod Kopą .uda się na południo- 
|v ą  stronę T a tr, zwiedzi uzdrow iska 
1 lodtatrzańskie, a następnie cały szereg 
(m osteczek na Słowackim  Spiszu. Obej­
rzy  Poprad, K ieżm ark, Lewoczę, M;ku- 
lasz i t. d. Pozna sław ne zamki Oraw- 
i.kie oraz głośne groty Demanowskie w  
pobliżu M ikulasza. W ycieczka m e ma 
Ih a ra k te ru  wysoko - gróskiego: jedynem 
iowiem przejściem  górskiem  będzie 

Itrzełącz pod Kopą, a ta  nie nastręcza 
[ładnych trudności. M ożna zresztą w y­

minąć ją autobusem  — w prost do Ło­
mnicy Tatrzańskiej. K oszta — 70 zł., 
bez jedzenia.

Druga w ycieczka (k tórą można połą­
czyć z pierwszą) — w Tatry. W yjeżdża z 
W arszaw y 21 lipca. Ponieważ słabo 
chodzący zapew ne udadzą się na Siowa- 
czy zn ą , więc do program u ta trzańsk iej 
w łączono tym razem  najwyższy szczyt 
ta trzańsk i Gerlach (2663 m.). Nie jest 
zresztą bardzo trudny. Osoby nieco 
słabsze mogą zostać w  dolinie W ielic­
kiej w Schronisku Śląskiem. K oszta 50 
zł.

W ycieczkę Słowacką (14-22 lipca) pro­
wadzi t. Czapiński, zaś ta trzańską  (21- 
28 lipca) — tow. Dubois.

Term in wpisów na w ycieczkę słowac­
ką (ostateczny) — 8 lipca. Informacje i 
zapisy w biurze T. U. R., Czerwonego 
Krzyża 20 (tel. 325-03).

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Łódź

POŻYCZKI.

WYCIECZKA ZARZĄDU GŁ0WNEG0 T. U. R.
WYCIECZKA W PIENINY

[ ryjeżdża dziś; zbiórka na Dworcu Głó- 
Ivnym Odjazdowym o godz. 20.30 w sali 
[ przedaży biletów; odjazd o godz. 21.30 
lo Krakowa- WYCIECZKA NAD MO­

RZE wyjeżdża w sobotę, dn. 30, o godz. 
18.50. Zbiórka na Dworcu Głównym Od­
jazdowym o godz. 17.30 w sali sprzeda­
ży biletów.

STAN ZASIEWÓW
OZIMYCH W POLSCE

Główny U rząd Statystyczny ukończył 
awienie powierzchni zasiewów ozi- 

Lyoh, zniszczonej podczas zimy 1927/S.
Z powyższych obliczeń wypada, że 

I iszenica ucierpiała mniej niż żyto, naj- 
[męcej zaś ucierpiał r z e p a k , który  w 
niektórych województwach wyginął 
firawie doszczętnie. Zniszczenie psze- 
Iticy, żyta i jęczmienia — wynosi w  
Iwocentach powierzchni zasianej pszeni- 

a 9,1, żyto 11,1, jęczmień 8,0.
Największe zniszczenie w pszenicy

[tw ierdzono w woj. tam opolskiem ,
lw o w s k iem, wołyńskiem i stanisławow- 
('kiem; żyta najwięcej ucierpiały w woj. 
j'arszaw skiem , kieleckiem, lubelskiem, 
l w o w s k i , em , stanisławowskiem  i tarno- 
\o lskiem  oraz wołyńskiem i poznań- 
[dean. Największe stra ty  w  jęczmieniu 
fouiosły w ojewództwa poznańskie, po- 

rskie, kieleckie i  lwowskie. Naj- 
f/iększe  s tra ty  w  zasiewach ozimych po­
ll iosły woj. w ileńskie i poleskie oraz ślą- 
Ijd e .

r o z r y w k i m ie s z k a ń c ó w

WARSZAWY
W edhig danych M agistratu  za tn. maj ki- 

I l e m a t  ografy sto licy  zwiedziło w  tym czasie 
| i y  955  osób, gdy w  kw ietniu 1,064.651, 
teatry w maju 73,890, gdy w  kw etanu 83,488, 
l:once 99 w maju 7,541 w kw ietniu  4,549, 
1 eatrzyk i w maju 72,5%, w kw ietniu  60,414, 
ll*»oingi w maju 1,753 w kw ietniu  1,173. 
I iy rk  w maju 3^616, w kw ietniu 28,100, zawo- 

aportowe w maju 175,827, w  kw ieturu 
|J8.050 w reszcie imprezy sporadyczne w 
leMju 46,391, w kw ietniu  71,987. Ogólna 
llrekw encja  w ynosiła w maju 1,334,769, gdy 
Iw kw ietniu  1*352.413, a więc różnica jest
lueznaczna.

W  porów naniu z r. ub. najw ięcej w zrosła 
lirekw eocja w kinem atografach, gdyż w ma­
tu  1927 r. zwiedziło je tylko 820,004 osoby. 
fiX'pływy z podatku  widow iskow ego do kasy  
I n ie jsk iej w yniosły w maju 790.662 zł, 43 gr. 
] z tego kinem atografy dały  528,788 zł. 74 gir.), 
Iłdy w kw ietn iu  przyniosły one 665,216 zł. 
| j p  gr. (kinem atografy 562,547 zł. 13 gr.).

Książki nadesłane
„Katalog Prasowy Para“. U kazał się 

Irzw a rty  rocznik ..Katalogu Praoow ego P a ­
lia'*, obejm ujący wykaz w szystkich pism w 
(Polsce oraz p rasy  polskiej poza granicami
[ R z e c z y p o s p o l i te j .  P o d z ie lo n y  w części o fi-

fcjałnej n a  sześć części, w ykazuje w pierw - 
[szej w szystkie ozasopisma w Polsce według 
1 województwa, w  drugiej prasę polską na 

wyohodżtwie, w trzeciej w szystkie pisma w 
loorządku  alfabetycznym  w edług nazw, w 
i czw artej daje nam „K atalog Prasow y P ara" 

J wykaz miejscowości w Polsce z liczbą miesz- 
I kańców  ponad 3,000. w piątej wykaz pism 
I ’zawodowych, a raczej specjalnych. W szó­

stej w reszcie części znajdujemy pisma obco­
języczne. Dalej zam ieszczono ogłoszenia 

1'dużej ilości pism* a pozatem  ciekaw ą .,Ma- 
I pą G azetow ą", na  k tórej uw idocznione sąl 
l te w szystkie miejscowości, w  k tórych  wy-: 
|  chodzą jakiekolw iek czasopisma.

„K atalog" obejmuje ogółem 1933 pisma, z 
k tórych przypada na w ydaw nictw a polskie 

1*1639, niem ieokie 118, żydowskie 89 , uk ra iń ­
skie 58 białoruskie 5, angielskie 4, f r a n c u s ­
kie, litew skie i rosyjskie po 3, oraz jedno 
włoskie. Z ogólnej tej liczby przypada nal 
Większe m iasta! W arszaw ę 410, Lwów 165 
Poznań 157, K raków  147, WiiiLno 66, Łódź 66 , 
Katowice 54 i t. d.

REFORMA ROLNA
CZ9 DZIKA PARCELACJA

W  roku bieżącym szereg m ajątków 
Ordynacji Zamojskiej przeznaczony zo­
sta ł na parcelację. Parcelację prowadzi 
W ydział Parcelacyjny Banku Ziemiań­
skiego. Akcja paroelacyjna jest w  toku.

Zdawałoby się, że parcelacja ta  przy­
niesie jakąś korzyść potrzebującym  zie­
mi. W  rzeczywistości jest ona pasmem 
udręczeń i krzywdy najbiedniejszych. Żą­
dane ceny ziemi są bowiem tak  wyśru­
bowane, że ziemia jest zupełnie niedo­
stępna dla fornali, drobnych dzierżaw ­
ców i wogóle bezrolnych.

Ceny ziemi folwarcznej w ciągu kilku 
la t rządów  pomajowych podskoczyły 
czterokrotnie i dochodzą za 1 hektar 
piasku do 4 tysięcy złotych. W tym sa­
mym czasie taka sama ziemia chłopska z 
prawem serwitutowym, a więc o wiele 
bardziej wartościowa, w  działach sądo­
wych włościańskich liczona jest przez 
biegłych najwyżej na 2.000 złotych, a nie 
większa cena stosowana jest w aktach 
sprzedaży ziemi chłopskiej wśród w ło ­
ścian,

Skutek wygórowanych sztucznie cen 
ziemi folwarcznej jest fatalny. Nabywca 
t. zw. uprzywilejowany, L j. płacący 5% 
zadatku, ma uiścić zgóry tysiąc złotych 
lub więcej. Jest to suma dla bezrobot­
nego rujnująca i' niemożliwa do uregulo­
wania. Kredytu taki bezrolny nabywca 
na pokrycie zadatku nigdzie nie otrzy­
ma, Rozpoczyna od najstraszniejszej 
nędzy.

Za pól roku będzie musiał płacić i-szą  
ratę pożyczki Banku Rolnego, wynoszą­
cą wobec wygórowanego szacunku po­
ważną kwotę.

Czem ją spłaci?!
Jest to sytuacja rozpaczliwa, bez­

względnie sprzeczna z zamierzeniami 
twórców Ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej.

Jeśli Rząd chce być regulatorem refor­
my rolnej, to musi ustalić ceny stanowią­
ce odszkodowanie zgodne ze zdrowym 
rozsądkiem i uczciwością.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, hhmorystyczne, ekono- 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

W e w torek  i środę odbyły się posie­
dzenia Rady Miejskiej, na których u- 
chw alono w dwuch czytaniach zaciąg­
nięcie w Banku G ospodarstw a Krajowe­
go następujących pożyczek:

1) na budowę kolon,ji mieszkalnej — 
14 miljonów zŁ; 2) na rozszerzenie robót 
kanalizacyjnych — 9,5 mil}, zł.; 3) na 
uruchom ienie chemicznej cegielni miej­
skiej — 3 milj. zŁ; 4) na inwestycje spor­
tow e pół miljona zł.

Prócz tego uchwalono zaciągnąć w 
Polskim Banku Komunalnym pożyczkę 
n a  budowę szkoły powszechnej w wy so­
kości 1 miljona zł.

Pozatem  Rada uchw aliła zmianę s ta ­
tu tu  miejskiego podatku  od zbytu m ie­
szkaniowego.

Zmiana ta , mająca na celu przerzuce­
nie tego podatku  na  posiadaczy m:esz- 
kań luksusowych, jest oparta na zasa­
dzie progresji.

Nowe staw ki wynoszą od 10% do 
100% czynszu kom ornianego w zależ­
ności od ilości zbędnych pokojów.

R ada uchw aliła też  wniosek nagły 
stronnictw  socjalistycznych protestujący 
przeciw  podwyższeniu z dnierrf 1 ' pca 
czynszu kom ornianego od mieszkań 
1-izbowych i w zywający M agistral do 
poczynienia w szelkich kroków, celem 
utrzym ania czynszu od małych mieszkań 
na dotychczasowym  poziomie.

ZALICZKA NA POŻYCZKĘ AMERY­
KAŃSKĄ.

M agistrat otrzym ał zawiadomienie z 
Banku G ospodarstw a Krajowego, że do 
dyspozycji Sam orządu zostanie p rzeka­
zana suma 2 milj, dolarów  z pożyczki 
górnośląskiej, jako zaliczka na pożyczkę 
łódzką, k tó ra  ma być w krótce zrealizo­
wana.

Suma ta  będzie obrócona na najpil­
niejsze inw estycje miejskie.

DLA NIEZAMOŻNEJ MŁODZIEŻY.
W ydział opieki społecznej, celem po­

budzenia opiek rodzicielskich szkół 
średnich w kierunku organizowania ko- 
lonji letnioh dla niezam ożnych uczniów 
i uczenie, w yasygnował dla blisko 220 
wychowanków szkół średnich, tytułem  
subwencji, przeszło 11 tys. zł.

MAJSTROWIE FABRYCZNI OTRZY­
MALI 6 PROC. PODWYŹKL

Związek Przem ysłu W łókienniczego 
w Państw ie Polskim  zakom unikował za­
rządow i Związku M ajstrów fabrycznych, 
iż przemysołwcy postanowili udzielić 
m ajstrom  tej samej podwyżki płac, co 
robotnikom , t. j. 6 procent.

LIKWIDACJA ZATARGU W PRZE­
MYŚLE METALOWYM.

Trwający od dłuższego czasu strajk w 
przem yśle m etalowym  został obecnie 
zlikwidowany.

Robotnicy otrzym ali 6 proc. podwyżki 
płac i podpisali umowę, k tó ra  obowią­
zywać będzie do dnia 1 października r. 
j., bowiem w tym  term inie kończy się 
umowa zbiorow a w przem yśle m etalo­
wym w  W arszawie.

PRACOWNICY KOLEJEK DOJAZDO­
WYCH RÓWNIEŻ OTRZYMALI 6 

PROC. PODWYŻKI.
Zatarg na kolejkach dojazdowych zo­

sta ł zlikwidowany po otrzym aniu przez 
pracow ników  6 proc. podw yżki płac.

Ryki
MIEJSCOWY KLER MŚCI SIĘ 

OSZCZERSTWAMI ZA UTRATĘ 
WPŁYWÓW.

H U MO R

*ip

BEZSILNY STRÓŻ MORALNOŚCI.
—  Że te ż  p ra w o  n ie  p rzew id u je  

k a ry  d la  ta k ic h  z b ro d n ia rz y .

ska“ !) namawiał swego ucznia w szkole 
do tego, by za cenę dobrych stopni ob­
ciążył tow. Osińskiego powyższemi za­
rzutam i. I tak właśnie brzmi zeznanie 
ucznia, potwierdzone przez kilku kole­
gów nauczycieli.

Nie koniec na tem! Jego były w ika- 
rjusz ks. Chwedoruk pisze do pewnej 
brukowej gazetki perfidny list, w k tó ­
rym lży nauczycielstwo w Rykach. 
Chcąc zmylić ślady, pod listem podpisu­
je nazwisko jakiegoś chłopa, a w liście 
woła: Ach jaki to dobry ksiądz ten 
Chwedoruk. Taki ma wielki dar od Bo­
ga. Wszędzie bywa., naw et po błocie 
chodził. To też, kiedy go z Ryk Bóg i 
biskup zabrali to płaczom wogóle nie by­
ło końca”.

Gdy się czyta tę  bezw stydną notatkę, 
pisaną o sobie samym, trudno mieć sza­
cunek dla ks. Chwedoruka. A wszystko 
to  ma na celu walkę z postępowem nau­
czycielstwem.

Innym razem znowu z ambony, pod o- 
kiem tegoż proboszcza, grzmiał w ika- 
rjusz na nauczyciela z poza Ryk, że roz­
daje dzieciom w szkole modlitwy here­
tyckie, że bezcześci w iarę i t. p. Na 
żądanie nauczycielstwa, musiał w praw , 
dzie później półgębkiem tę  zmyśloną hi- 
storję o ,.heretyckich modlitwach" od­
wołać, ale w dalszym ciągu rzucał o- 
szczerstwa. ̂

Oczywiście) wszystko ma swoje gra­
nice. Lud wreszcie poznał się na wil­
kach w owczych skórach i przy osta­
tnich wyborach np. w Rykach do urny 
wyborczej padło zaledwie kilkanaście 
numerów endeckich. Oto, co niepokoi 
tych ludzi, k tórzy  łudzą się, że kłam ­
stwem  i kalumniami uratują sw^e s tra ­
cone pozycje. Omar.

G rudz?ąd z
SKUTKI OGRANICZENIA ZAPO­

MÓG DLA BEZROBOTNYCH.
W  „ R o b o tn ik u "  z d n ia  21 b . m . d o ­

n o siliśm y  o sam obó jstw ie , p o p e łn io -  
n em  p rzez  b e z ro b o tn e g o  M ało w icza  
w G ru d z iąd zu . O b ecn ie  d o w iad u je ­
m y się  b liższych  szczegó łów  o M ało- 
w iczu.

M ało w icz  b y ł b ez  p ra c y  od s ty c z ­
n ia  1926 r. i, m im o p o szu k iw ań  n ie  
m ógł z n a leźć  za jęc ia . P o zb aw io n y  
ś ro d k ó w  do życia , w n ió s ł p o d a n ie  o 
zapom ogę, jako  b e z ro b o tn y  u m y sło ­
w y, lecz  z n iew iad o m y ch  p o w o d ó w  
o dm ów iono  m u zas iłk u .

W ó w czas sk ie ro w a n o  go do p rz e d ­
s ta w ic ie la  zw iązków  k laso w y ch . 
T ow . se k r . G d z ia łek  p rz y rz e k ł za jąć  
się jego sp ra w ą  —  i w  re z u lta c ie , po 
z b a d a n iu  a k t  sp raw y , p rzy zn an o  M a- 
łow iczow i zapom ogę, k tó rą  p o b ie ra ł 
do m aja  r . b.

W  m aju r. b., n a  s k u te k  n ow ego  
ro zp o rz ą d ze n ia  D y rek c ji F u n d u szu  
B ezrobocia , p rz e w o d n ic z ąc y  F u n d u ­
szu B ezro b o c ia  w  T o ru n iu  odm ów ił 
m u dalszy ch  zapom óg, m im o, że M a­
łow icz m ia ł n a  u trz y m a n iu  dziecko , 
u częszcza jące  do  szk o ły . N a  p y ta ­
n ie , d laczego  m u odm ów iono  z a p o ­
m ogi, M ałow icz  n ie  o trz y m a ł n a \ \ e t  
odpow iedzi, a  n o w y  k ie ro w n ik  U rz ę ­
du P o ś re d n ic tw a  P ra c y  w id o czn ie  
n ie u w a ż a ł za  w sk a z a n e  p o in fo rm o ­
w ać  b ez ro b o tn e g o  o is tn ie jący ch  
p rzep isach . Z ro zp aczo n y  b e z ro b o t­
ny  p o p e łn ił sam obó jstw o .

M oże k o m p e te n tn e  czy n n ik i z d e ­
cydu ją  się  cofnąć  ow o o g ran iczen ie  
p ra w  zapo m o g o w y ch  d la  b e z ro b o t­
nych , ce lem  u n ik n ięc ia  da lszy ch  t r a -  
ged ji?

Lw ów

niespełna roku pracował u niego 15 letni 
chłopak, Józef Fedak. Chłopcem tym 
wysługiwał się p. Bogdanowicz wszędzie, 
posyłając go na budowy, do robót na da­
chach i t. p., bez żadnego zabezpiecze­
nia. Tak też było i przed kilku dniaim. 
Nie licząc się z groiącem niebezpieczeń­
stwem, majster kazał Fedak owi udać się 
do roboty na kopulasty dach Racławic. 
O jakiemkolwiek zaopatrzeniu chłopca 
przywiązaniu go sznurami i t. p. mowy 
nie było. W pewnej chwili chłopak ru­
nął w dół. Przewieziono go do szpitala, 
gdzie dogorywa w strasznych mękach.

Winę tej tragedji ponosi p. Bogdano­
wicz, który posługując się najmłodszemi 
siłami (to najmniej kosztuje) wysyła je 
do niebezpiecznych robót.

J e z io rn a
ZAŁOŻENIE KOŁA ZW. PRACOWNI­

KÓW SPÓŁDZIELNI.
Odbyło się tu  zebranie pracow ników  

zatrudnionych w miejscowej spółdzielni, 
na którym  po w ysłuchaniu re fe ra tu  tow. 
Szlubowskiego przedstaw iciela Zarządu 
okręgowego Zw. Prac. Spółdz. Rz. P. po­
stanowiono jednogłośnie zapisać się do 
Związku zawiązując jednocześnie miej­
scowe Koło Zw. Prac. Spółdzielni. W  
skład Zarządu weszli: tow. tow. Sutań- 
ska, Sułkowski, Rendalski, Golik i inni.

Nowy Dwór
NOWY BURMISTRZ.

B urm istrzem  Nowego D w oru obrany 
został 13 głosami na 24 p. Giedwidź, 
dotychczasow y burm istrz Zakroczym ia. 
K ontrkandydat P. P. S. i Bundu, poprze­
dni burm istrz tow. J. Turek uzyskał U  
głosów.

Zżyma się nasze kołtuństw o z powodu 
poniesionej klęski wyborczej.

W  Rykach wściekłość swoją objawia 
w ten sposób, że rzuca kalum nie na 
członków miejscowej organizacji PPS.

Np. w dzienniku „Głos Lubelski” spo­
tykam y perfidną notatkę o tow. Osińs- 
skim, przewodniczącym Kom. P. P. S. w 
Rykach, którem u brukowiec lubelski za­
rzuca, że jest złym Polakiem  (u nich ka­
żdy nieendek jest złym Polakiem) bo na 
zebraniu „Ogniska N auczycielskielo” w 
Rykach postaw ił wniosek by z nazwy 
związku skreślić w yraz „polski (jest to 
zresztą w ierutne kłamstwo, ponieważ 
podobnego wniosku na zebraniu Ogn. 
Nauczycielskiego w Rykach wogóle nie
było). _
Dalej pisze „Głos Lubelski , że tow. O- 
siński na wiecach przedwyborczych 
szczególniej tępił ak q ę  „katolicko - na­
rodow ą" (to jest prawda — i najmocniej 
ich boli), że upraw ia w szkole propagan­
dę antykatolicką

Nie wchodząc chwilowo naw et w treść 
tegjó zarzutu musimy rzucić nieco świa­
tła-' na m etody tych panów. Oto jeste­
śmy w posiadaniu wielce oryginalnego 
dokum entu, z którego w szelką w ątpli­
wość w ynika, że „czcigodny — dusz­
p asterz” ks. Joszt w  Rykach (Pola ć, 
k tó ry  w yraża się zawsze: „W asza Pol-

LEKCEWAŻENIE ŻYCIA LUDZKIEGO.
Przed kilku dniami zdarzył się we 

Lwowie tragiczny wypadek. Przy re­
konstrukcji panoramy racławickiej robo­
ty blacharskie zostały oddane p. Bogda­
nowiczowi przy ul. Piekarskiej 13. Od

K raków
STRAJK MONTERÓW I BLACHARZY.

Dnia 26 b .m. wybuchł tu ta j stra jk  
m onterów  i blacharzy na skutek  odrzu­
cenia przez pracodaw ców  żądań regu­
lacji płac.

NIEBEZPIECZNY POŻAR.
Onegdaj w ieczorem  w  Zielonkach pod 

Krakowem, w zabudow aniach sąsiadu­
jących z prochow nią wojskową, wybuchł 
pożar, k tóry  jednak dzięki energicznej 
akcji, zdołano zlokalizować.

S uw ałk i
SAMOBÓJSTWO.

Na przystanku kolejowym w  pobliżu 
koszar w Suwałkach kapral 41 p. p. 21- 
le tn i W ładysław  Kndracki, w  chwili na­
dejścia pociągu, rzucił się na tor. Pociąg 
przeciął Kondrackiego na dwie części 
zadając mu natychm iastow ą śmierć. 
Przyczyna tego tragicznego samobójstwa 
narazie nie została ustal-ona.

Nowy Sącz
TRUP NA WĘDCE.

Pew ien m ieszkaniec Nowego - Sącz*, 
zarzuciwszy w  okolicach dzielnicy Dą­
brów ki w ędkę niedaw no zam iast ryby 
w yłowił trupa nieznanego mężczyzny.

Ja k  się okazało, są to zw łoki W ojcie­
cha Jaszczura z Tylmanowej w powiecie 
nowosądeckim , k tó ry  u tonął jeszcze 
przed miesiącem, w  czasie wyciągania 
łódki z Dunajca.

R aw a
KATASTROFA SAMOCHODOWA 

POD RAWĄ. JEDNA OSOBA ZABITA.
4 RANNE.

Na szosie pod Rawą, woj. łódzkiego 
sam ochód osobowy w padł do rowu.

Sam ochód w yw rócił się do góry ko ła­
mi. Pom ocnik szofera W aw rzyniec W it­
czak poniósł śm ierć na  miejscu, a cz te ­
re j pasażerow ie zostali ciężko poran ie­
ni.

WARSZAWA ROBOTNICZA
ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE 

STRAJKU TRAGARZY.
W dniu wczorajszym, jak donosiliśmy, 

rozpoczął się strajk  tragarzy przy w yła­
dowywaniu ryb, przywiezionych z Rosji 
Sowieckiej.

Przedstaw iciel misji sowieckiej zwró­
cił się do robotników  o przerw anie straj­
ku. Robotnicy oświadczyli na to, aby 
zgłosił się w tej sprawie do Związku za­
wodowego.

Odbyły się konferencje między przed­
stawicielami Związku zawodow. T rans­
portowców oddziału III a przedstaw icie­
lami misji sowieckiej — najpierw  w lo­
kalu Rady Krajowej KI. Zw. Zaw. (Gra­
niczna 17), a piotem w  lokalu misji. W  
rezultacie zatarg zlikwidowano w  ten 
sposób, że wszyscy robotnicy, którym 
wymówiono pracę, zostali z powrotem  
przyjęci;) również ustalono na konferen­
cji, że otrzymują oni zapłatę za wyłado­
wanie przez nowoprzyjętych robotników  
w poniedziałek i  wtorek 2  wagonów ryb.

W obec tego strajk  został zakończony. 
Trw ał on od 4-ej rano do 2-ej popcŁ -

O WPROWADZENIE W ŻYCIE
ROZPORZĄDZENIA O ŻŁOBKACH 

FABRYCZNYCH.

W  dniu 23 b. m. w sali Domu Ludowe­
go Al. Jerozolim skie Nr. 6 odbyło się 
zebranie członków Stow arzyszenia R o­
botniczej Sam opom ocy oraz zapro&zo- 
nych gości. Zebranie zw ołane zostało 
oelem^ zajęcia stanow iska w spraw ie 
zbliżającego się term inu (15 lipca) w yko­
nania rozporządzenia, w prowadzającego 
w  życie postanow ienia ustaw y o żłob­
kach fabrycznych.

Zebranie pow zięło jednogłośnie u- 
chwałę wysłania delegacji do Pana Mi­
nistra Pracy i Op. Społecznej w  spra­
wie nieodwldkania dłużej terminu w pro-, 
wadzenia w  życie powyższego rozporzą­
dzenia, oraz wywarcia odpowiedniego 
Nacisku w  kierunku uruchomienia żłob­
ków  w fabrykach.
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OŚW IATA I KULTURA
Drugi Kurs Instruktorski Młodzieży T. U. R.

0 0  W I D Z E N I A !
Dziś zamknięty zostanie kurs ins­

truktorski. Sympatyczna młodzież 
partyjna w ciągu dwu tygodni słucha­
ła wykładów według obszernego i 
oLfitego programu- Wypełniła móz­
gi swoje, a jak mniemam i serca wiel­
ką ilością wiadomości naukowych, 
społecznych, politycznych i literac­
kich. Prelegenci w granicach sil 
swoich i możności otwierali w tych 
trzydziestu kilku mózgach okna na 
cały bezmiar świata: na stosunki spo­
łeczne, na stosunki wzajemne ludzi i 
grup społecznych, na naturę państwa 
i społeczeństwa, na ludzi i na rzeczy 
Niejednemu słuchaczowi otworzyły 
się oczy naprawdę! Niejeden poraź 
pierwszy usłyszał o rzeczach, o któ­
rych nie wiedział.

Zadzierzgnęła się nić wzajemnego 
Stosunku pomiędzy młodzieżą pocho­
dzącą ze wszystkich dzielnic Polski: 
z pod granicy bolszewickiej aż po 
granicę pruską, od Nowo-Święcian 
aż do Ostrowia, poprzez wszystkie 
Zagłębia, z miast i ze wsi — miła, 
kochana młodzież, w której towa­
rzystwie starzejące się już, czer

i radość spływa do serc nauczycieli. 
Nadzieja, że codziennie zaczyna się 
koło nas nowe życie socjalistyczne, 
że gdy odejdziemy, syci doświadczeń 
życiowych — staną na naszem miej­
scu w szeregu nowe zastępy, pełne 
wiary w urzeczywistnialność socja­
lizmu, Ani się spostrzeżemy jak so­
cjalizm zacznie się urzeczywistniać 
w instytucjach, nowych ustawach, w 
najmniejszych fragmentach i w cało­
ści Życia społecznego i uspołecznio­
nego!

Na tym kursie instruktorskim sta­
raliśmy się, my prelegenci, przybli­
żyć słuchaczki i słuchaczy do Nauki 
i Piękna. Prowadziliśmy audytorjum 
nasze ku wyżynom abstrakcji; ich 
młode umysły staraliśmy się kąpać 
w orzeźwiającej atmosferze górskie­
go, czystego powietrza. Takie obco­
wanie zbliża nauczyciela i słuchaczy. 
Przypuszczam, że słuchacze zachowa­
ją pamięć o wykładach i my, nauczy­
ciele, zachowamy pamięć o słucha­
czach naszych. Staliśmy się sobie 
blizcy. Słuchaczki i słuchacze wie­
dzą, że ilekroć będzie tylko można,- . . i  , 7  , ' vT 7 . . , m ożna

stwiejące serca młodnieją. Nadzieja będziemy im pomocni w szukaniu

książek i w rozwiązywaniu zagadek, 
które ich młode umysły nęcić będą!

Słuchacze pójdą w świat i prawdę 
naszą w dalszym ciągu i w szerokim 
promieniu szerzyć będą. Rozpaliliś­
my ognisko wiedzy, a oni u tego o- 
gniska zapalili każdy swoją pochod­
nię i powędrują w świat... A dokąd­
kolwiek los ich poprowadzi, wszę­
dzie będzie jaśniej od ich obecności, 
wszędzie, jak gdyby, zapali się nowe 
Słońce. Starożytni nazywali taką 
młodzież Lampadoforoj — „nosicie­
le pochodni'1.

T. U. R. wysyła w świat jak długa 
Polska i jak szeroka, swoich Lampa- 
doforów. Idźcie w świat, o młodzie­
ży! Zapalajcie nowe światło każdy 
w swoim kąciku. Niećcie radość i 
nadzieję w sercach ludzkich. Prę­
dzej czy później wszyscy za wami 
pójdą. Nie mówimy do was: żegnaj­
cie! mówimy: do widzenia! Spotka­
my się jeszcze nie raz na drogach 
życia w służbie partji naszej, w wal­
ce o Ideał, w walce o Nową Polskę!

Stanisław Posner.

DRUCI KURS INSTRUKTORSKI ORGAN MŁODZ. T. U. R.
Szybki rozwój Organ. Modz. TUR. __

k tó ra  sięga dzisiaj swojemi wpływam, 
na całą Polskę, ogarniając nielylko 
w szystkie ośrodki w ielko - przem ysłowe 
ale rozszerzając działalność na terenie 
i m iasteczek i wsi — wymaga coraz li­
czniejszych kadr wyszkolonych instruk­
torów  pracy  wśród młodego pokolenia 
robotniczego.

Celem zaspokojenia tej potrzeby Ko­
mitet Centralny Młodzieży T. U. R. 
postanow ił corocznie urządzać kursy dla 
kierowników Działalności Organizacji.

W zorem  roku  ubiegłego i tego roku 
został przeprow adzony Kurs instruktor­
ski, mający na celu przygotow anie kil­
kudziesięciu nowych kierow ników  orga­
nizacyjnej i kulturalno  - oświatowej 
p racy  na terenie ruchu młodzieży pracu­
jącej.

Niewielkie możliwości finansowe Ko­
mitetu Centralnego, — któ re  pociąg­
nęły za sobą, konieczność ograniczenia i 
liczby uczestników  i zwłaszcza czasu 
trw an ia  kursu, sprawiły, iż organ.zato- 
rzy  byli zmuszeni do zw rócenia uwagi 
głównej przedew szystkiem  na zagad­
nienia praktyczne z uszczerbkiem  mo­
że dla w yszkolenia teoretycznego.

Program  Kursu obejmował w ykłady 
następujące: Istota Socjalizmu, Program 
P. P. S, Historja ruchu socjalistycznego.

Nauka o Polsce, Konstytucja Polski. 
Położenie gospodarcze klasy pracującej. 
Ochrona pracy młodzieży. Poradnictwo 
zawodowe. Jaką powinna być szkoła? 
Istota i ciele organizacji młodzieży. Ruch 
młodzieży w Polsce i zagranicą. Meto­
da pracy samokształceniowej. Propa­
ganda fabryczna. Nowi członkowie. 
Sekcje dramatyczne. Kasy oszczędności. 
W ycieczki, Czerwone harcerstwo. Us­
trój Organ. Młodz. T, U. R, Zebrania 
Zarządu. Jak przewodniczyć na zebra­
niach? Wolny czas na Kole. Jak pro­
wadzić Sekretarjat? Kasowość. Jak oz­
dobić lokale organizacyjne? Miłość 
książki. Jak prowadzić bibliotekę? Or­
ganizacje sportowe.

Specjalną uwagę zwrócono na semi- 
naryjną pracę Kursu: dyskusję pi e le ­
gantów  ze słuchaczami, p rzerabianie 
w ykładów i ćwiczenia praktyczne.

O tw arcie Kursu nastąpiło  w  dn. 14 
czerw ca r. b. Przybyło 32 uczestników  
w  powyższej liczbie 3 kobiety, re p re ­
zentujących 23 następujące organizacje: 
Borysław, Dolina, Grodno* Kamińsk,- 
Wojciechów, Lwów, Łaziskagonie (Śląsk) 
Łódź, Nowoświęciany, Ostrowiec, Os­
trów Poznański, Oświęcim, Pabianice, 
Piotrków Trybunalski, Posada Olchow- 
ska, k. Sanoka, Przemyśl, Raków 
k. Częstochowy, Siedlce, Sosnowiec,

Tarnów, Turka nStryjem, Warszawa, 
Wilno, Zamość.

Na 32 uczestników  Kursu przypada 
następująca ilość w edług zawodów; 11 
pracow ników  umysłowych, 8 ślusarzy, 
4 robotników , 2 e'ektrom echanikow , 2 
tokarzy, 1 murarz. 1 kolejarz, 1 m echa­
nik, 1 górnik, 1 czeladnik szewcki.

* *

Uczestnicy kursu mieszkali razem w 
Ognisku Pracy Kulturalno - Oświatowej"

przy ulicy Wolskiej Nr. 44.
Na podkreślenie zasługuje braterskie zży­

cie się wszystkich członków Kursu, które 
dominowało od pierwszego dnia jego otw ar­
cia i otwarło szeczrą przyjaźń, łączącą 
współbudowniczych Organ. Młodz. T.U.R., 
z odległych od siebie środowisk.

Po dwutygodniowej wytężonej pracy — 
jutro uczestnicy II kursu instruktorski ego 
roeąetdżają się da swoich placówek żmud­
nej i twardej watki Powracają wzbogace­
ni m acaną wiedzą praktyczną.

Najpilniejszem ich zadaniem — umieć 
zastosować ją do miejscowych warunków. 
Że potrafią, tego — możemy oczekiwać w 
zaufaniu. Dowodem — wyniki zeszłorocz­
nego Kursu, który w perspektywie dwuraą- 
s u  miesięcy działalność! "tgo uczestników 
.'rzyniósł bogate plony ■* rozwoju licziS- 
ne; sity poszc?.-gólnych organizacji i ;-.h 
pracy wewnętrznej. S, N.

ZAMKNIĘCIE II KURSU INSTRUKTORSKIEGO 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Dziś dobiega końca parotygodnio 
wy kurs instruktorski, zorganizowa­
ny przez Centralny Komitet Młodzie­
ży T. U. R. przy współudziale Zarzą­
du Głównego. W dniu wczorajszym 
zamknięto uroczyście kurs towarzys­
ką herbatką — z udziałem szeregu 
wybitnych działaczów partyjnych i 
„TUR-owych”.

Znaczną część dzisiejszego dodat­
ku kulturalnego „Robotnika" po­
święcamy temu Kursowi. To w. S. N, 
pizedkłada nam sprau’ozdanie orga­
nizacyjne. Tow. S. N. nie podniósł, 
ile kurs zawdzięcza swej bezpośred­
niej opiekunce, tow. Markowskiej, 
która nie opuszczała kursu niemal 
ani na chwilę. Pomija także, że du­
żą rolę w pracy oświatowej kursu i 
w dziele ukształtowania odpowied­
niej atmosfery moralnej odegrały 
wycieczki Tow. Posner żegna w o- 
sobnym artykule naszych miłych słu­
chaczy. Wreszcie dajemy głos jed­

nemu ze słuchaczy, który wypoi 
da swą opinję o kursie.

Wrócimy jeszcze do rozważani 
metod i rezultatów kursu. Jako ja 
den z prelegentów, odniosłem w r[ 
źenie bardzo dodatnie. Miałem sa  
chaczy starannych, pracowitycj 
bardzo chętnych, nieraz pełnych el 
tuzjazmu dla Sprawy. Kurs poprze'! 
ni pokazał, iż jego uczestnicy rozwl 
nęli potem w grupach młodzieży bal 
dzo żywą i owocną pracą. Mam przf 
konanie, że II kurs spisze się nie 
rzej, zapewne lepiej!

Żegnamy nasze słuchaczki (3) i sł« 
chaczy: idźcie w świat naszego młj 
dego proletarjatu, pracujcie — uc 
cie i uczcie się!

Wielką wobec Partji zasługą je, 
czyn Komitetu Centralnego Młodzii 
ży, a zwłaszcza tow. Eug. Pragierd 
wej, która z ramienia tego Komitel 
organizowała Kurs. !

Kazimierz Czapiński.]

WRAŻENIA Z KURSU
GŁOS SŁUCHACZA

Przybyliśmy na kurs instruktorski Org. 
Mł. T. U. R., odbywający się w Warszawie, 
— niemal z całej Polski, ze wszystkich jej 
zakątków. Przybyliśmy tutaj, ażeby nauczyć 
się pracować, nauczyć się wielu rzeczy, brak 
których w pracy naszej organizacyjnej i kul­
turalno - oświatowej odczuwaliśmy na 
każdym miejscu. Skoro my, młodzież pro- 
letarjacka, mamy w przyszłości stworzyć 
„nowe życie", być przykładem takiego życia 
i uczyć innych, przeto powinniśmy dużo 
pracować przedewszystkiem nad sobą, aby 
nauezyć się pracy zespołowej. Postanowili­
śmy, że zasadą naszej pracy będzie: „bądź
punktualnym  i nie przeszkadza) w pracy in­
nym ' W y d a ł o  to dobre rezultaty. Drugą 
ważną rzeczą dla naa było wzajemne bliższe 
zapoznanie się, które nastąpiło na wycieczce 
w Zakroczymiu. Tam na łonie natury wśród 
gier i zabaw, pieśni rewolucyjnych i ludo­
wych zbliżyliśmy się do siebie tak,-iż zdawa­
ło się nam, iż stanowimy jedną rodzinę zbra­
taną jedną ideą, wspólnemi troskami i jedną 
wielką myślą, której na imię Praca,

A praca ozeka nas wielka.
Przedewszystkiem te wiadomości, które 

zdobyliśmy na Kursie, będziemy musieli roz­
szerzyć i dużo studjować, gdyż dano nam 
z natury rzeczy tylko ogólne zarysy tej 
wielkiej nauki, jaką jest Socjetizm. Nastę­

pnie każdą zdobycz trzeba będzie wpr«v;j 
dzść w czyn, musimy poświęcić dużo star 
i wytężonej pracy, ażeby organizację nas 
umasowić. Musimy ją postawić na tak 
poziomie, ażeby każdy młody robotnik, 
ry wstąpił do nas, został owiany du 
solidarności klasy pracującej w walce z j 
ciskśem burżuazji, ażeby zdobywszy 
światę i kulturę w organizacji robotnic 
umiał godnie wystąpić do walki o jpraii 
któreby mu i całej klasie robotniczej umoj 
wiły życie godne człowieka kulturaln 
Dlatego też zdajemy sobie doskonale sprał 
z ważności naszych obowiązków, jako p rf  
sztych instruktorów.

A teraz kiedy rozjedziemy się znowu ' 
całej Polsce, dnie spędzone na Kursie będ 
każdy z naa wspominał z wielką przyjl 
nością, nieraz w tyciu naszym będą to 
które będziemy stawiać za przykład, i j  
łańcuch przyjaźni zawartej pomiędzy 
w atmosferze prawdziwie ideowej bę 
się stale zacieśniał, przy każdym nastę 
spotkaniu się, czy to na Zlotach, czy 
zdacb, czy wycieczkach.

„Więc naprzód młoda gwardjo prole 
rjaekich mas!"

Warszawa, dnia 27 czerwca 1928 r.
Wf. Łąkoyrsht

POŻEGNALNA WIECZORNICA
W czoraj w lokal-u Ogniska K ultural­

no - Oświatowego przy ul. W olskiej 44 
odbyło się zamknięcie 2-go kursu in­
struktorskiego Organ. Młodz. T. U. R.

Uroczystość zaszczycił swojem przy! 
ciem M arszałek tow. Ignacy Daszydsi 
Obszerniejsze sprawozdanie podai |
jutro.

NOWE KSIĄŻKI.
Andrzej Strug: Fortuna kasjera Spie- 
wankiewicza. Powieść. Nakład J. M otl- 

kowicza, W arszawa, 1928.

Andrzej Strug uczuwa wyraźną obawę 
przed zasklepieniem  się w pewnym sty­
lu, przed ukształtow aniem  swego oblicza 
raz na zawsze. Przerzuca się od tem atu 
do tem atu, od jednego rodzaju do dru­
giego, to w raca znowu do zakresu swych 
dawnych i stałych zainteresow ań, by nie­
spodzianie przerzucić się w  kraniec 
przeciwległy. Je s t to pęd zupełnie zro­
zumiały, u pisarza, dla którego jedynym 
a niewyczerpanym tem atem  była trage- 
dja naszej niewoli.

Z chwilą gdy sama niewola odeszła w 
niepow rotną przeszłość, najwspanialsza 
treść naszej literatu ry  przechodzi do 
historii i przestaje być aktualnym  tem a­
tem dla spółczesnej twórczości. Żywy i 
pełen sił pisarz nie może pogodzić się 
z rolą historyczną; pragnie żyć i tw o­
rzyć dalej, odnajduje nowe źródła tw ór­
czości. U ważać musi, iż wolność odzys­
kana dla narodu, daje i jemu wolność 
twórczości, praw o szukania tem atów i 
zainteresow ań wszędzie, gdzie zapra­
gnie, zrzucając ze siebie brzemię „służ­
by społecznej", jaką pełnić musiała lite­
ratura.

Nie sądzę, aby niedaw na przeszłość 
miała być całkowicie pogrzebaną i za­
pomnianą. Życie z niej czerpie ustawicz­
nie, utrzymuje z nią związek, znajduje w 
niej elem enty bohaterstw a, poświęcenia, 
umiłowania idei, jakiej normalny, dzisiej­
szy bieg życia już nie wytwarza. L ite­
ra tu ra  nie ma żadnej potrzeby zrywać 
z przeszłością) książki Struga —- dzieje 
rewolucji 1905 r., pow stanie stycznio­
wa —  są w dalszym ciągu czytane i nie 
tracą swej w artości: Żeromskiego „Ró­

ża" ,mimo pozorów nieaktualności przez 
całe miesiące była jedną z najpopular­
niejszych sztuk polskiego repertuaru. 
Miejmy nadzieję, że Strug nie zapomni 
całkowicie starych bogów w pogoni za 
aktualnem  życiem, do czego ma swe 
niezaprzeczone prawa.

„Fortuna  K asjera Śpiewankiewicza' 
jest takim właśnie wykrawkiem  z ak tu ­
alnego życia, z jego potocznych zdarzeń 
i mętów. Zdaje się, że Strug, którego 
„Mogiła Nieznanego Żołnierza’1 w yka­
zała niepospolite wartości kinem atogra­
ficzne i jako film, cieszyła się powodze­
niem niemniejszem, niż w opracowaniu 
powieściowem świadomie tym  razem  pa­
mięta o w prow adzeniu do swej powieści 
elem entów  kinowych. Jest tu  dużo cią 
głego, napiętego ruchu, jaskrawych efek­
tów i scen, k tóre  na ekranie mogą robić 
dobre w rażenie. W ynikają stąd pewne 
zalety: akcja powieści jest dobrze pomy­
ślana, pełna pomysłowych sytuacji, po­
suwa się naprzód szybko, wielkiemi k ro ­
kami. Są i wady: przeciąganie powieści 
wówczas, gdy ona się już właściwie skoń 
czyła, wprowadzanie zabawnych, dają- 
cych pole do lekkiej satyry, scen z po­
licją, nieudolnie szukającą sprawców 
kradzieży w banku, „szczęśliwe zakoń­
czenie", zupełnie nie pasujące do po­
wieści, a nieodwołalnie potrzebne w ki­
nie.

Treścią powieści są przygody kasjera 
bankowego, którego banda złodziejska 
osacza i kusi do okradzenia na spółkę 
banku, aby go potem  zabić i zagrabić 
zdobycz.

Propozycje kończą się groźbami, k a ­
sjer jest w ciągnięty w  pułapkę. Udaje 
mu się jednak dokonać kradzieży, nie 
wpadając w  ręce bandy, gdyż ta  posta­
now iła zrzec się jego spólnictwa i w ła­
mać się nocą do kasy, k tó ra  została już 
pustą. K asjer spędziwszy noc w okoli­

cach W arszaw y w ciągłym strachu przed 
widmami, ścigających go bandytów, zra- 
na w raca do banku z teką pełną n iet­
kniętych pieniędzy — i tu znajduje ślady 
włamania, k tó re  zacierają wszelki ślad 
jego winy. Policja szuka na wszystkie 
strony śladów, gdy tymczasem istotny 
sprawca stoi tuż obok i w reszcie wynosi 
bezpiecznie swoje dolary.

W  ujęciu kinowem ta  cała groteska 
niepotrzebnego strachu kasjera przed 
bandytami, którzy o tym samym czasie 
wyłamują pustą kasę, lub węszenie psów 
policyjnych w poszukiwaniu śladów, pod 
czas gdy osłupiały kasjer stoi tuż obok— 
wywoływać będzie niesłychane napięcie 
wrażeń, a nikomu z widzów nie przyjdzie 
do głowy refleksja, żc kasjer, którego 
strach, słabość i sumienie przyprowadzi­
ły z powrotem  razem  z pieniędzmi, wy­
chodzi pow tórnie jakc patentow any zło- 
dzlej; byle policja zostaw ała z nosem 
na kwintę, a rzecz się szczęśliwie kcń- 
czyła, jak to bywa w filmie am erykań­
skim. W  powieści odwrotnie: interesuje 
nas studjum psychologiczne kasjera, jej 
stopniowe uleganie pokusie, w ew nętrz­
na słabość i to wewnętrzne załamanie, 
dzięki którem u pow raca on napowrót 
do swej codziennej taczki. Cała ta, dow­
cipna i pomysłowa reszta — w budowie 
powieści staje się niepotrzebną przy­
stawką, obniżającą jej poziom.

Uważam, iż pisanie powieści z myślą 
o kinem atografie i przeróbce filmowej 
jest poniekąd, „zdradą” literatury, p rze­
rzuca bowiem punkt ciężkości na efekty,
zupełnie obce powieści, psujące ją   a
uwydatnić się mogące jedynie na ek ra­
nie. S tokroć lepiej, jak to bywa przy 
przeróbkach dla kina, w prowadzać zmia­
ny, dopisywać inne zakończenia i ko­
rzystać z powieści tylko jąko z m aterja- 
łu, mającego ulec kinowej przeróbce. 
Natomiast pew ne dostosowywanie po­

wieści do tempa, do jakiego przyzwy­
czaja nas kino, do jasnego zarysowywa­
nia sytuacji, do plastycznego przedsta­
wiania postaci — może daw ać dodatnie 
wyniki. Daje się to zaobserwować i na 
powieści Struga.

Podazas, gdy pewnym nawykiem pisa­
rza, przechodzącym już w manjerę, od 
k tórej trzeba się odzwyczajać, było wpro 
w adzanie głównej postaci, jako somnam- 
bulika, którem u się śni jakiś jego w e­
w nętrzny sen duszy, z którym  chodzi on 
między ludźmi, przebywa wielkie w y­
padki, przezwycięża przeszkody, zaś po­
tok życia przepływ a obok niego, ponad 
nim, jako coś obcego, mącącego sen, — 
„Fortuna Śpiewankiewicza" jest naresz­
cie pełna życia, akcji, gwaru i sam Śpie- 
wankiewicz jest również żywym między 
żywymi, człowiekiem, którego i my o- 
glądamy, jak każdego innego zamiast, 
żeby on sam siebie ustawicznie oglądał 
od wnętrza. W  Strugu tkwi potężny ta ­
lent charakterystyczny, jest on św iet­
nym malarzem typów ludzkich '  środo­
wisk, lecz ta len t ten  pozostaw ał w za­
niedbaniu na rzecz wizjonerstwa, które 
w nadm iarze musi być nużącem.

Ten zaniedbany ta len t teraz rozbły­
snął w całej pełni. To co w powieści 
jest najbardziej istotnego* o czem po­
wiedzieć można, iż jest prawdziwym, 
szczerym wyrazem  wysiłku tw órczego 
p isarza —-  to  obraz środow iska zło­
dziejskiego, pełen niezm iernej plastyki 
i życia.

Jest to szereg typów — pięć lub 
sześć osób, o zarysowanej fizjonomji, 
zewnętrznej i wewnętrznej, każda od­
mienna i jednak noszą one wszystkie 
wspólne cechy, wyróżniające je, jako od­
rębne środowisko. Sztuka pisarza pole­
ga nie na poczynieniu pewnych o b s e r- , 
wacji, pochwytywaniu poszczególnych 
rysów, go jakkolw iek połączone a tru­

dnościami, jest jednak technicznie 
żliwe, lecz na nadaniu życia postacie 
na utworzeniu żywej, organicznej cal 
ści, w której każdy rys, każde działad  
posiada specyficzne cechy.

Gdy powiemy, że postacie te  są „jJ 
Żywe", będzie to wszystko, co powłj 
dzieć możemy. Przyświadczamy wól 
czas ich skończoność, pełnię wrażeń# 
jakie w nas wywołują. Mówi się 2.1 
zwyczaj mylnie w takim  przypadki 
„jak z życia w zięte", co jest fąłszj 
i dowolnym wnioskiem, gdyż sami 
serwacji „z życia" nie czyniliśmy i 
czynimy. Chodzi tylko o „żywość" 
staci, czyli o tak  doskonałe jej wykol 
czenie, jak doskonałą jest maszyna, g{ 
po wprowadzeniu jej w ruch, zacz> 
działać sprawnie. Pisarz nie może 
przestać na pochwytywaniu szczegółć 
i drobnych rysów z obserwacji, wprowa 
dza bowiem stwiorzoną przez siebie pil 
stać w  akcję, w  zdarzenia i działam  
nowe, nie istniejące podczas obserw acj 
Musi więc nietylke obserwować, ler 
„wżyć się" w postać tak, aby w iedzie! 
jak ona w każdych w arunkach i każdyg 
wypadku działać będzie.

O tóż w obrazie środowiska złodziei 
skiego w powieści Struga spotykam ! 
się z takim  „wżyciem się” pisarza w 
odrębność typów, z tern poczuciem koni 
krotności każdej postaci, k tó re  wywoj 
łuje w nas wrażenie czegoś żywego, jak i 
gdyby oglądanego w rzeczywistości. Ta 
zalety pióra Strugowego odnaleźć mo| 
żemy w szeregu dawniejszych utwc 
rów i w stosunku do innych objektów] 
Miło raz jeszcze stwierdzić, że nie strą j 
eiły one nic na  swej żywotności.

Jan Dąbrowski.



„ROBOTNIK1', czwartek, 38 czerwca Str. 5
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WARSZAWSKA 
ORGAHIZACJA P. P- S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W czwartek, dnia 28 b. m.

Koło Tramwajarzy „W arsztaty". O g. 5, 
Chłodna 41, zebranie Kola.

Nowe Bródno. O g. 5, Syrokomli 22, ogól­
ne zebranie członków.

Dzielnica Ochota. O Ś- 1< Grójecka 59 
ogólne zebranie członków.

Koło mieszkańców Żoliborza. 0  g. 7 w b a­
raku Nr 30 zebranie Koła-

Koło fabryki „Pocisk". 0  &■ 4.30, Bruko­
wa 29, zebranie Koła.

Koło Gazowni „Wola". O godz. 7, w lo­
kalu Wolska 44, zebranie Koła.

W poniedziałek, dnia 2 lipca.
Posiedzenie Warsz. Okr. Kom. P. P. S. od­

będzie się o godz. 7 wiecz. w lokalu O.K.R. 
(Al. Jerozolimskie 6).

RUCH ZAWODOWY
Związek pracowników komunalnych i in­

stytucji użyteczności publicznej w Polsce
ul W arecka 7. Juitro i w sobotę, o godz, 9 r., 
odbędzie się plenarne posiedzenie Z arodu  
Głównego. Na porządiku obrad znajdują 

sprawy, ^wsązatne z wykonaniem uobwa 
Ii-go Zjazdu, odbytego w Lodzi, oraz cały 
szereg spraw organizacyjnych.

MŁODZIEŻ
W ARSZAW SK A ORGANIZACJA  

MŁODZIEŻY T. U. R.
Zebranie kierowników  A nk iety  o w a­

runkach pracy m łodocianych odoędzie 
się  w  czw artek  dn. 28 b. m. o  godz. 
w ieczorem  w  lokalu sekretarjatn przy 
ul. W areckiej Nr. 7, ^

P rosim y  o  p r z y b y c i e  tow . tow . Drn- 
ździeła, Praetacznika, Żurkównę, Raci­
borskiego, Synow ieckiego, Siem iątkow ­
skiego i Klimczaka.

Ruch kult.-oświatowy
ODCZYTY T. U. R.

Oddziału Warszawskiego.
Dlziś o godz. 7 wiecz., w lokalu dzielni­

cy Ochota, ul Grójecka 58, tow. dr. Stęp­
niewski wygłosi odczyt n t» „Historja Re­
wolucji Franotł- klej",

w y c ie c z k i .

T. U. R„ Oddział Warsz. i K. M. K.-A. 
organizują zwiedzenie Wystawy Karykatu­
rzystów Polskich w salonach Zw. Zaw. 
Artystów-Plastyków w dniu 30 b. m., w 
sobotę, o godz. 4 popoł.

Zbiórka na dziedzińcu przed wejściem 
do gmachu (uL Nowy Świat 19). Bilety po 
30 gr.

T. U. R., Oddział W aisz , i K. M. K.-A. 
w dniu 1 lipoa, w niedzielę, o godz. 12 w 
poł., organizują wycieczkę do Zbiorów Rap- 
perswiiskich mieszczący0*1 się w domu Ba- 
ryczfców, ul. Stare Miasto 32. Zbiórka 
przed domem na ulicy. Wycieczkę prowa­
dzi p. Bmcakowbki. Bilety po 30 gr.

W niedzielę, dn. 1 bpea. o godz. 11 r.,
odbędzie się wycieczka, organdzow-na 
przez T, U. R,, Oddział Warsz., dla zwie­
dzenia Gazowni przy ulicy Ludnej Nr. 16. 
Zbiórka przed gmachem na ulicy.

S A M O R Z A D  STOLICY
BADANIE KOSZTÓW MECHANICZNEGO 

CZYSZCZENIA ULIC

Do rbądastia kalkulacji kosztów mecha­
nicznego czyszczenia udic M agistrat powo­
łał specjalną podkomisję pod przewodnic­
twem ławnika tow. M- Piłackiego, inż. Sastco- 
majera i porucznika straży ogniowej. Mali­
no w»kic go.

ROZSZERZANIE OŚWIETLENIA
ELEKTRYCZNEGO.

Magistrat zatwierdził opracowany przez 
Inspekcję elektryczną p r o je k t  oświetlenia 
wału nad W is ^  między dawnym mostem 
kolejowym a komisar jatem wodnym 33 lam­
pami żarowemi na słupach drewnianych. 
Przyjęto również projekt oświetlenia ul. 
Jana Kazimierza 12 lampami, ul. Gęsiej (od 
Dzikiej do Nalewek), uL Ząbkowslciej, Ra- 
dzymińskiej i  dodatkowego oświetlenia uŁ

GDZIE STANIE POMNIK KILIŃSKIEGO?
Magistrat zakomunikował Radzie Miej­

skiej, że projektowane ustawienie pomnika 
Kilińskiego na Starem Mieście natrafia na 
trudności zarówno -pod względem estetycz­
nym, jak i praktycznym. Natomiast za maj- 
o d po w iednie-jsizy pod pomnik Kilińskiego 
Magistrat uważa plac przy ul. Podwale, u 
wylotu tlL Kapitulnej.

P ow odzen ie  Nowej 
„D olarów ki".

Bardzo liczne zgłoszenia na obligacje 4% 
państwowej premiowej pożyczki inwestycyj­
nej wskazują, iż pożyczka ta zdobyła sobie 
odrazu popularność.

Dzięki dużym szansom wylosowania pre­
mii papier ten stał się już bardzo poszuki­
wany w szerokich sferach społeczeństwa. 
Koła bankowe przewidują po zamknięciu sub­
skrypcji znaczną zwyżkę kursu obligacyj po-

ZyCZCena subskrypcyjna wynosi obecnie 100 
złotych za jedną obligację wartości 100 zł. 
w złocie z doliczeniem należytości 1 zł. 15 gr. 
za kupon bieżący. 707

M M

CO GRAJA KINA?
Colosseum: „Dziesięcioro przykazań" 
Stylowy: „Noc miłości".
Casino: „Siódme niebo".
Miejski: „Kobieta bez nazwiska".
Pałace: „Romans arcyksięcia" i „Buster 

Keaton, jako bokser"
Pan: „Król Henryk IV".
Rococo: „Co może kobieta".
Splendid: „Żegnaj, pierwsza miłości". 
Wodewil: „Zdobywcy oceanów".
Capitol: „Król Henryk IV".
Światowid: „Bezimienni bohaterowie". 
Apollo: „Ulubienica Paryża" i „Godzina 

miłości i śmierci".
Filharmonia: „Tajemniczy gość" i .Autem  

(po szczęście".

NOWY ŚWIAT 5 0 .T I
Pocz. o godz. 6-ej.CASINO

D Z I Ś  P R E M J E R A !

FRANCIS X. BUSHMAN 
ANNA Q. NILSSON 

GEO.  S I E G M A N N
w wielkim dramacie p. t.

f
Własn. „UNIVERSAL PICT. CORP.".

„WODEWIL" Nowy Świat 43 
Pocź.: 6, 8 i 10.

ELINOR FAIR i WILLIAM 
B0YD .

w potężnej epopei morskiej

Z D O B Y W C Y  OCEA NU
Program uzupełnia BOBUŚ (Big Boy) 

jako „MAŁY BOHATER".

U w a g a : W upalne wieczory kino
czynne w ogrodzie.

ooocaxxxxxxioooooooooooocjoqo
N. Świat 40.
Pocz. o 6-ej. I  CAPITOL Marsz. 125.

Pocz o 6.

Najpotężniejsza symfonja wrażeń, Q 
przeżyć i uczuć 1 Q

Król Henryk IV §
2 serje razem I 24 akty! Całość 1 y  
Olśniewająca przepychem wystawy D  

wspaniała epopea historyczna. M 
Uwaga: Ceny wstępu dla młodzieży

1 zł. na wszystkie miejsca.

W kinie ,.CAPITOL" o g. 1130 w nocy
„JAK POWSTAJE CZŁOWIEK"

KINEM A TO G RA F M IE JS K I
Początek o godz. 630.

Dla młodzieży dozwolone.

„KOBIETA b e z  NAZWISKA"
(Świat mówi o tem...)

E lg a  B r in g , J a c k  T rev o r . G e o rg  
A le k sa n d e r .

N HD PROG RH M . W ł. B iu r. „U n iv e r» I- .

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny miejsc po 20 groszy. 
U w agac Zbiorowe wycieczki z pro- 

wrincji korzystają z 20% zniżki.

Kino „PAŁACE"
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 16 aktachl 

XENIA DES NI, HARRY LIEDTKE 
i BUSTER KEATON w jednym pro­

gramie.
Jasny, pogodny, promienny film p. t. '

„  ROMANS A R C 9 K S IE C IA "
W rolach głównych: XENIA DESNI '

i HARRY LIEDTKE.
2. Wznowienie wybornej farsy 

w 8 aktach:
„BUSTER KEATON

JAKO BOKSER". E

Jadłodajnia Robotniczego T-w a O pie­
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), Al. J e ­
rozolim skie Nr. 6, m, 3, I p. wydaje obia­
dy smaczne i zdrowe po zł. 1.50 gr., w 
godz. m iędzy 1— 5-tą po poł.

KRONI KA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w W arszawę 23,6°, najniższa 17°- W Za­
kopanem było dość pogodnie i ciepło (19° 
o godz. 13).

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie kraju zachmu­
rzenie zmienne, nieco chłodniej, na wscho­
dzie jeszcze przeważnie większe i z prze- 
lotneroi deszczami, dość ciepło. Umiarko­
wane, na wybrzeżu morza siln ejsze wiatry
zachodnie.

Otwarcie gimnazjum na Żoliborzu. Alk-cja 
założenia i otwarcia gimnazjum na Żolibo­
rzu posunęła się tak dalece naprzód, że już 
z nowym rokiem szkolnym uruchomione zo- 
su&ją pierwsze 2 klasy z klasą wstępną. 
Dla zorganizowania i utrzymywania gimna­
zjum zawiązało się Towarzystwo Szkoły 
Średniej na Żoliborzu. Zapisy przyjmuje 
się codziennie id godz. 16 — 18 w wielkiej 
sali Domu Zbiorowego na Żoliborzu.

Powołanie na ćwiczenia nauczycieli szkół 
powszechnych. Z dniem 5 lipca zostają po­
wołani na 8-tygodniowe ćwiczenia wojsko­
we nauczyciele połseich szkół powszech­
nych urodzeni w latach 1994, 1905 i 1906, 
którzy zostali zaliczeni do rezerwy, na pod­
stawie art. I l l  ustawy o powszechnym o- 
bowiązku wojskowymi z r. 1924. Powołaniu 
podlegają również ci nauczyciele polskich 
szkół powszechnych urodzeni w r. 1902 i 
1903, którzy temu wyszkoleniu podlegali 
w roku ubiegłym, lecz którym udzielono 
przesunięcia (odroczenia) terminu odbycia 
wyszkolenia do roku bieżącego W związ­
ku z powyższem zainteresowana nauczycie­
le. o ile do dnia 2 lipca nie otrzymają kart 
powołania, winm’ zgłosić się pod odbiór 
tychże do odpowiednich P. K. U. (PAT.).

Przedsaębiorcy piłkarscy wciąż domagają 
się zmiany cen chleba. Wczoraj w oddziale 
walki z lichwą Kom. Rządu odbyła się kon­
ferencja z przedstawicielami cechu pieka­
rzy warszawskich w sprawie żądanej przez 
n ch rewizji kalkulacji ceny chleba. Żąda­
nie to nie zostało uwzględnione. Zdecydo­
wanie tej sprawy odłożono do nowych zbio­
rów. (B.I.P.).

Czytelnia Biblioteki Publicznej, Koszyko­
wa 26, będzie zamknięta w ciągu lipca, z 
powodu remontu gmachu. Wypożyczalnia 
będzie czynna w poniedziałki i piątki od 
godz. 15 do 20, we wtorki, środy, czwartki 
ii soboty — od godz. 10 do 15.

Salon Karykaturzystów. Na wystawę Ka­
rykaturzystów , o tw artą  w lokalu Związku 
7aw. Polskich A rtystów -P lastyków  (Nowy 
Świat 19) przybyła kolekcja prac niedaw­
no zmarłego utalentowanego artysty, Ka­
zim ierza Kostynowicza ze Lwowa.

Odczyt o karykaturze. W sobotę, dn. 30 
b. m., o godz. 5 popoł., w lokalu Związlku 
Zaw. Artystów . Plastyków (Nowy Świat 19) 
znany karykaturzysta Jo tes (Jerzy Szwaj- 
icer) wygłosi odczyt o karykaturze polskiej. 
Bilety wstępu normalne i ulgowe wydaje
Bruno Związku.

WYPADKI PRZY PRACY

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 27 czerwca 

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
Dolar St. Zj»dn. 8.89 
Belgja 124M 1'!
Holandia 359.10 
Londyn 43.471/*
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.01 
Praga 26.41%
Szwajcaria 171.93 
Włochy 46.87%
Wiedeń 125.55%

P a p ier y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 84.00—85.00. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.75. 8% Pot. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż, konwersyjna 67.00. 4% %  L.
Z. ziem. prredw. 53.10. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. 4Vs% L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8%  L. Z. ziem. złotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. złotowe 75.75. 41/2% L. Z.
Warsz. złotowe —.—. 5% L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926— 16 r.—63.00 
A k cje .

Bank Polski 178.00—176.00. Bank Dys­
kontowy 135.00 136.00 Bank Handlowy 117.00, 
Bank Zachodni 34.50. Bank Zw. Sp. Zarób.
85.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski 83.00. Puls ~.—. Zgierz 31.25. 
Spiess 165.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 168.00. Czersk 8.00. Częstocice
60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 65.0.0 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 63.00. W ę­
glowe 96.00. Firlej 61.00. Łazy 6.75. Wy­
soka 195.00. Polska Nafta —.—. Nobel 32 50. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 36.50 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 45.00. Parowóz 50. 
Ostrowiec A124.00. B108.00 Zieleniewski 140 
Rudzki 47.00 Starachowice 55.75 Zawiercie.
28.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 1600 
Haberbusch 259.00 — 260.00.

z dnia 27 b. m. godz. 10 w.
Dolar amer. 8,89.
Akcje — tendencja słaba. Bank Polaki

175.00 w żądaniu. Cukier 62,00. Węgieł 95,25. 
Modrzejów 4430. Lilpop 34,50. Ostrowiec 
ser. B. 107,50. Rudzki 4650. Starachowice
55.00 w żąd.

Rubli 100 złotem 467,00, 100 złotych w
złocie 172,00 Listy Zastawnie złotowe słab­
sze. Obroty akcjami małe-

— O godz. 2 popoł., zatrudniony przy bu­
dowie domu Nr. 5 przy uL Lignickiej, W ła­
dysław Bielyszczak (solenizant) spadł z 
rusztowania wysokości I piętra, doznając 
naderwania ścięgna oraz żyły w prawej rę­
ce Pogotowie po opatrzeniu Bfielyszczaka 
pozostawiło na miejscu.

— W fabryce przy ul. Burakowskiej 10, 
robotnik, 28-letni Ele Goldsztajn (Niska 59) 
w czasie pracy został porwany przez pas 
transmisyjny, doznając potłuczenia klatki 
piersiowej i lewej ręki. Pogotowie przewio­

zło G. do szpitala na Czyste.
— Przy nL Elektoralnej Nr. 20. woźnica 

?9-letni Abram Lek (Ostrowska 11), w cza­
sie przenoszenia towarów z wozu do skle­
pu. został przygnieciony paką, doznając po­
tłuczenia prawej stopy. ż

— Przy ul. Puławskiej Nr. 104 robotnik, 
24-łetni Józef Zieliński (W iktorska 26), w 
czasie pracy doznał złamania prawego przed, 
ramienia.

Poszwankowanych opatrzono w am bulato­
rium Pogotowia.

WALKA MIĘDZY MĘŻEM, ŻONĄ I TEŚCIOWĄ
Wczoraj około godz. 10 w domu przy uL 

Krochmalnej nr. 58 w mieszkaniu partero­
we m rozegrała się zażarta walka pomiędzy 
mężem, żoną i teściową. Do syna Czerni- 
kowskiej, Władysława przyszła jego żona, 
Stefanja wraz z dzieckiem swym, Czemakow- 
ska, żyjąca w seperacji od męża, zaczęła 
domagać się od wczorajszego solenizanta 
pieniędzy na życie dla siebie i dziecka. Gdy 
Czernikowski odmówił, wtedy żona jego wy­
jęła buteleczkę z esencją octową i zaczęła 
oblewać męża. Widząc to, matka jego, sta­
nęła w obronie syna. Wtedy napastniczka 
wylała resztę zawartości buteleczki na twarz

staruszki. Po dokonaniu dzikiej zemsty, 
sprawczyni wybiegła na podwórze i, mając 
prawdopodobnie przygotowane pod chustką 
kamienie i kawały cegieł, zaczęła nimi rzu­
cać do mieszkania, celując w męża swego. 
Domownicy ukryli się pod łóżkiem lub za 
wnękami ściany. Policjant, wszystkich ucze­
stników zajścia odprowadził do komisarjatu. 
Czernikowski doznał lekkiego poparzenia 
twarzy, natomiast matka jego zmuszona była 
udać się o pomoc do ambulatorjum Kasy 
Chorychź gdzie lekarz stwierdził silne u- 
szkodzenie prawego oka. Sprawczynię dzi­
kiej zemsty zatrzymano,

TAJEMNICZY TRUP
Na polu gospodarza Walentego Orzechow­

skiego w pobliżu wsi Wólka - Grzegorzew­
ska gm. Radziejowice pow. Błoński, znale­
ziono przy wierzbie zwłoki mężczyzny, bez 
ubrania, z uszkodzoną prawą ręką powyżej

łokcia. Trupa prawdopodobnie odgrzebały 
z ziemi psy, ponieważ na ciele znajdują się 
liczne rany kąsane. Policja podjęła ener­
giczne dochodzenie, celem ustalenia przyczy. 
ny śmierci oraz nazwiska denata.

ARESZTOWANIE NACZELNIKA POCZTY 
W SZCZERCOWIE

W urzędzie pocztowym w Szczercowie 
(pow. Łaski, woj. Łódzkie) skradziono wo­
rek pocztowy wartościowy — .pieniężny, 
zawierający około 4,000 zł. Po przepro­
wadzeniu dochodzenia ustalono, że spraw­
cą kradzieży był naczelnik tegoż urzędu, 
Franciszek Nowak, który został zawieszony 
V’ czynnościach. Według krążących wer-

P. P. S. PRZECIW NIESPRAW IEDLI­
WYM PODATKOM

m owy
w ygłoszone w Sejm ie im ieniem  K lubu 

P. P. S. p rzez posłów  
Zygmunta PIOTROWSKIEGO  

i
Marjana NOWICKIEGO.

Zam ów ienia k ie row ać do A dm inistracji 
„C hłopskiej P raw dy", W arszaw a, W a ­

rec k a  7.
Cena egzem plarza 10 groszy.

sji, Nowak miał przybyć do W arszawy, ce­
lem zameldowania się w Głównej Dyrekcji 
Póczt i Telegrafu, gdzie istotnie wczoraj 
rano zjawił się : został natychmiast areszto­
wany. Nowak zostanie przesłany do dys­
pozycji podprokuratora sądu okręgowego 
w Łodzi,

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
W arszawa, W arecka 9, (łel. 229-70)

p o leca  po zniżonej cen ie  daw no  w y c z e r­
p an ą  k siążkę

Karola Kaut»ky‘ego. ZASADY SO CJA­
LIZMU

C ena 1 zL
O rgan izacje  p a rty jn e , zaw odow e, ośw ia­
to w e  p rosim y  o jaknajszybsze  n a d e ­

słan ie  zam ów ień zb iorow ych.

PRZETARG.
Magistrat m. Łodzi ogłasza pisemny publiczny przetarg na budowę kolonji mieszka­

niowej na Polesiu Konstantynowskiem w Łodzi, składającej się z trzypiętrowych kamienic 
mieszkalnych o łącznej pojemności około 400.000 mtr. sześć, (około czterysta tysięcy me­
trów sześciennych).

Oferty można składać na poszczególne kompleksy kamienic, określone i oznaczone 
cyframi rzymskiemi na planie sytuacyjnym, załączonym do warunków przetargu, na jeden 
lub kilka tych kompleksów lub na całość kolonii.

O budowę ubiegać się mogą przedsiębiorstwa i firmy zarejestrowane.
Oferty pisemne na oryginalnych ślepych kosztorysach, całkowicie wypełnionych, od­

powiadające zatwierdzonym przez Magistrat m. Łodzi w dniu 25 czerwca 1929 roku W a­
runkom przetargu", należy składać w Wydziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi, Plac 
Wolności Nr. 14, pokój Nr. 52, do dnia 16 (szesnastego) lipca 1928 roku włącznie do godz 
13-ej w kopertach podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową, każda z napisem: „Oferta 
do przetargu, mającego się odbyć w dniu 16 lipca 1928 roku. na budowę kolonji mieszka­
niowej na Polesiu Konstantynowskiem" i podaniem nazwy oferującej firmy i jej adresem 
z których wewnętrzna będzie zawierała samą ofertę, zewnętrzna zaś — prócz wyżej wspo­
mnianej koperty, powinna mieścić w sobie także dowód złożenia wadjum do depozytu Ma­
gistratu m. Łodzi w wysokości 3% (trzech procent) oferowanej sumy w gotówce lub w pa­
pierach procentowych i innych wartościach, przewidzianych w punktach 2), 3) i 4) 6 1 dń 
Okólnika Ministerstwa Skarbu L. DOP. (5284/111 z dnia 10 września 1927 roku podług ska­
li procentowej ich kursu ustalonej w tym Okólniku.

Oferty będą otwarte w tym samym dniu t. j. dnia 16 (szesnastego) lipca 1928 roku 
o godz. 13-ej w sali posiedzeń Magistratu przy placu Wolności Nr. 14, pokój Nr. 24

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub złożone po terminie, nie beda 
rozpatrywane. ą

Warunki przetargu i załączniki: ślepy kosztorys, plan sytuacyjny z podziałem na
kompleksy kamienic, projekt umowy, odbitki poszczególnych typów mieszkań, plan, ilustru 
jący rezultaty badania gruntu, można otrzymywać codziennie od dnia 2 (drugiego) linca 
1928 roku w godz. biurowych w Wydziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi Plac Wol 
ności Nr. 14. pokój Nr. 52 za opłatą zł. 2 5 .- .  Tamże są do przejrzenia plany policyjne- 
budowlane kolonii.

Łódź, dnia 27 czerwca 1928 roku.

MAGISTRAT M. ŁODZI.

KURSY
d la  tech n ik ó w  o raz  n ad zo rcó w  m elio racy jnych  

M uzeum  P rzem y słu  i R olnictw a.
Kursy praktyczne rozpoczną się w lipcu, teoretyczne 

w listopadzie 1928 r.’
Informacje szczegółowe udziela i zapisy przyjmuje Kan- 
celarja Muzeum ul. K rakow skie P rzed m ieście  66

w godzinach 10 do 2 pp.

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P O L S K I "

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.— złotych — 

P. K. O. 7860. 
W arszwaa, DŁUGA 50.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

O g ło s z e n ia  
 d r o b n e
XXX ŻARÓWKI
f mnterjały elektro­
techniczne dostarcza 
po cenach fabrycz­
nych firma ..Ogniwo" 
ul. Żelazna, róg Chłod­
n e j

POSADĘ ( S X ,
opłacacie Szkołę Sa­
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Prób- 
11 ^ dY bszptatnlc.

P n te fo n y ,  P a r -  
lo fo n y .s^
W wielkim wyborze 
oraz płytynainowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

P o d u A jn n kie­
row­

nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego, 
Warszawa, Jerozollm - 
ska 27.___________

MEBLE
wane, otomany. Naj­
dogodniejsze warunki. 
Solna 18—4.
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CO U S19SZ 9N 9 PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?
DZIŚ.

13,00. Sygnał czasu, hejnał z wieży M a­
riackiej w K rakow ie, kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny. 13,10 — 15,00. Przerw a. 
15 00, K om unik?ty: m eteorologiczny, gos­
podarczy, nadprogram . 15,20— 16,00. P rze r­
wa 16,00 —  16,25, O dczyt p. t. „O zaw o­
dzie a rty sty -p la sty k a" . 16 25 — 16,40. Ko­
m unikat h a rc e rsk i 16,40 —  17,05, Odczyt 
p. t. „Typy rad iostac ji nadaw czych —  is­
krow a, łukow e, maszynowe". 17,05 —  17,20. 
P rzerw a. 17,20 — 17,45. „W śród książek"— 
przegląd  najnow szych w ydaw nictw . 17,44— 
18,25. Odczyty: a) prof. H orbaczew skiego 
,-0 w spółczesnej lite ra tu rze  litew skiej", b) 
recy tac je  T ad, Bocheńskiego, utw ory: Sło- 
hcdnika, K ruszew skiej i M aliszewskiego. 
18,25 — 18,55. Przem ów ienie okoliczno­
ściowe i  odozyt p, t. „Radjo w w ojsku". 
18,55 — 19,05. P rzerw a. 19,05 — 19,15. Ko­
m unikat rolniczy. 19,15 — 19,35. R ozm aito­
ści, 19,35 — 20,00. O dczyt p. t. „Zasady 
subw encjonow ania organizacji rolniczych". 
2C,00 — 20,15. P rze rw a .. 20,15. K oncert i r -  
Ł ie  try  Filharm onji W aiaz. organizow any 
w espół z Polskiem  Radjo. 22,00 — 22,05. 
Sygnał czasu, kom unikat lo tn iczo-m eteor 
lcgiczmy. 22 05. K om unikaty: P.A.T. poli­
cyjny, sportow y, nadprogram . 22,30—23,30. 
Transm isja muzyki tanecznej.

.1UTRO.
10,15 — 11,46, Transm isja nabożeństw a z 

K ated ry  Poznańskiej. 11,45 — 13,10. T rans­
misja z Auli Politechniki W ars z. części u ro ­
czystości Zjazdu Związku Sybiraków : refe­
ra t  W. Sieroszew skiego i inne. Sygnał cza­
su, hejnał z w ieży M arjacldej w  K rakow ie,

TEODOR DOSTOJEWSKI. 4)

P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna).
Przekład Józefa Brauna.

HI.
JESTEM NAJSZLACHETNIEJSZYM 
CZŁOWIEKIEM, LECZ SAM W TO 

NIE WIERZĘ.
Nie zasnąłem... Gdzież tam — jakieś 

tętno bije dokuczliwie w głowie. Chcę 
to wszystko wytłumaczyć, cały ten brud. 
O, brud! Z jakiegoż ja ją wtedy brudu 
wyciągnąłem.. Powinna była to przynaj­
mniej ocenić. Zachwycały mnie również 
pewne szczegóły, — naprzykład, że mam 
lat czterdzieści jeden, ona zaś szesna­
ście. Zachwycało mnie to, owo po­
czucie nierówności, — bardzo miłe, u- 
pajające!

Następnie chciałem urządzić wesele 
a 1‘anglaise, t. j. stanowczo we dwoje, 
wobec dwóch świadków tylko, z któ­
rych jednym byłaby Łukerja, a potem 
zaraz po pociągu, ot, chociażby do 
Moskwy naprzykład (miałem tam wła­
śnie w tym czasie załatwić pewną spra­
wę), do hotelu, na jakie dwa tygodnie. 
Sprzeciwiła się temu zamiarowi, zmusi­
ła mnie, abym jechał do ciotek, jako do 
krewnych ,od których ją biorę. Ule­
głem, ciotki zaś dostąpiły zaszczytu. 
Podarowałem nawet tym gadzinom po 
sto rubli każdej i obiecałem dodać, nie 
mówiąc jej o tem, aby jej nie martwić 
tym brudem. Ciotki stały się odrazu 
niby z jedwabiu. Była mowa o wypra­
wie: nie miała nic, literalnie prawie, ale 
niczego też nie pragnęła. Udało mi się 
ją jednak przekonać, że niepodobna bez 
niczego i wyprawę ja kupiłem, bo któż­
by  jej to sprawił? No, ale ja tu nic nie 
znaczę...

Z różnemi mojemi poglądami udało 
mi się ją jednak zaznajomić, ażeby o-

kcmumikat lotniczo-m eteorologiczny. 13,10—
15.35. P rzerw a. 15,35 — 15,40. K om unikat 
m eteorologiczny. 15,40 — 16,00. „Przegląd 
w ydaw nictw  periodycznych" — omówi prof. 
II M ościcki. 16,00 — 16,20. Odczyt p. t. 
• Choroby trzody  chlew nej" — wygł. prof. 
L. D obrzańsk i 16,20 — 16,40. Odczyt p. t. 
„M dodobran/e" — wygł. p  K. Bajorek. 
16,40 —  17,00. O dczyt p. t. „Oszczędność 
na naw ozach sztucznych przez poplony" — 
wygł. prof. St. Jankow ski. 17,00 — 18,30. 
K oncert popołudniow y ork iestry  Filharm o­
nii W arsz., organizow any w espół z W ydzia­
łem O św iaty i K ultury  M agistratu  m. W ar­
szawy. W ykonaw cy: o rk iestra  pod, dyr. K. 
Wiłkoimdrsk'ego, W. Łozińska (sopran) i 
prof. J . Lefełd (akormp.). 18,30 — 18,55. R oz­
maitości. 18 55 — 19,10, P rzerw a. 19,10 __
19.35. a) Przem ów ienie p rzedstaw iciela  Po l­
skiego R adja z rac ji św ięta pułku rad io te ­
legraficznego; b) Odczyt p. t. „Rola w oj­
skowych formacji radio telegraficznych w 
czasie pokoju" — wygł. mjr. Z. K araffa- 
Kreutizer-Krafft. 19,10 — 20,00. Odczyt z 
cyklu „Z doby Sasów  i S tanisław ów " — 
wygł. dr. K. M. M orawski. Po odczycie ko ­
m unikat Tow. do hodowli koni w Polsce. 
20,00 — 20 15, Przerw a. 20,15. K oncert po ­
pu larny  o rk iestry  Filharm onji W arsz., orga­
nizowany w espół z Polsk 'em  Radjo. W y­
konaw cy: o rk iestra  pod dyr. T. M azurkie­
wicza, H. Lipow ska, art. opery  w arsz. 
(śpiew) i prof. J. Lefełd (akomtp.). 22,00 — 
22,05. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny. 22,05 — 22,20. K om unika­
ty P. A  T. 22,20 — 22,30. K om unikaty: po­
licyjny, sportow y, nadprogram .

statecznie wiedziała co nieco. Może się 
zbytnio pośpieszyłem... Najważniejsze 
to, że z początku, aczkolwiek starała 
się nad sobą zapanować, nie zdołała 
się jednak powstrzymać, aby mi nie oka­
zać, jak mnie kocha. Gdy przyjeżdża­
łem do niej wieczorami, przyjmowała 
mnie z entuzjazmem, opowiadała mi 
swoim szczebiotem (czarującym szcze­
biotem niewinności!) całe swoje dzieciń­
stwo, lata młodości, o domu rodziców,
0 ojcu i matce. Całe to upojenie dziecka 
jednak, ostudziłem niby strugą zimnej 
wody. Na tem właśnie polegał mój 
plan, moja zasada! Na zachwyt odpowia­
dałem milczeniem, pobłażliwem copra- 
wda... ale mimo to przekonała się ry­
chło, że między nami leży przepaść i że 
ja stanowię — zagadkę. A ja chciałem 
właśnie uchodzić za zagadkę. Wszak 
po to tylko popełniłem być może to 
głupstwo... Przedewszystkiem stara­
łem jej się wydać surowym — wprowa­
dziłem ją też do swego domu pod zna­
kiem surowości. Słowem — przychodząc 
do niej i będąc zadowolonym, stworzy­
łem jednak cały system. Bez wysiłku 
z mej strony sam się. jakoś wytworzył,
1 nie mogło być inaczej; musiałem stwo­
rzyć ten system z powodu pewnej nie­
odzownej potrzeby cóż to, sam się
oskarżam?... System był nieodzowny!
Nie, moi państwo, jeśli już sądzić czło­
wieka, to — znając całą sprawę... Po­
słuchajmy!

Jakby tu rozpocząć, bo początek za­
wsze bywa trudny. Cała trudność wy­
stępuje, gdy się człowiek zaczyna uspra­
wiedliwiać. Widzicie państwo: młodzież 
gardzi naprzykład pieniędzmi — ja zaś 
odrazu oświadczyłem, że cenię pieniądz, 
że szanuję pieniądz. Tak stanowczo o 
tem mówiłem, że jęła coraz bardziej 
milknąć. Otwierała wielkie oczy, słu­
chała, spoglądała i milkła. Widzą pań­
stwo, młodzież jest wspaniałomyślna 
L zn. młodzież ideowa — wspaniała-

ZE SPORTU
DZISIEJSZY 

MECZ O MISTRZOSTWO E L  A.

Dziś o godiz. 17,30 na  boisku AZS. odbę­
dzie się mecz o mistr < os tw o klasy  A p o ­
m iędzy AZS-cm i Pociskiem . O godiz. 15,30 
p izedm ecz pomiędzy rezerw am i obu klu­
bów.

MECZ HAZENY.

W e wczorajszym meczu hazeoy W arsza­
w ianka — S kra zw yciężyła w dogrywce 
Skra 1:0, a poniew aż poprzednio wynik 
brzm iał 1:1, więc ostatecznie Skra w ygra­
ła 2:1, Ju tro  odbędzie się w AgTylooli mecz 
W arszaw ianka — Maikabi.

PRZEDOLIMPIJSKIE ELIMINACJE 
LEKKOATLETÓW.

W  sobotę i niedzielę odbędą się o s ta tecz ­
ne zaw ody eliminacyjnie dla lekkoatle tów  
z całej Polski o następującym  program ie:

Sobota godz. 16 (Agrykola): 400 m. p ło t­
ki 100 m. w  dziesięciobojiu, 100 m. kobiet, 
skok  wdał, skok w dał w 10-boju, kuła, kula 
w 10-boju, skok wwyż, 1500 nu., dysk ko ­
biet, skok  wwyż w 10-boju, 100 ro. męż­
czyzn, 400 m. w 10-boju, 400 m.

N iedziela godz 15 (Agrykola): 110 m.
płotki, 110 m. w 10-boju, 200 m., tyczka, 
dysk w 10-boju, 800 m„ tyczka w 10-boju, 
wwyż kobiet, 5 Mm., oszczep, oszczep w 
10-boju, 800 m. kobiet, 4 x  100 m. kobiet, 
1500 m. w 10-boju oraz sztafe ta  4 x 400 m.

i W i

C0RKA RASPUTINA

Ł 0 D 2  MOTOROWA Z TRAKTOREM

■■ '

W Kent (Anglja) dokonywane sąpróby zastosowania traktorów dla szyb­
kiego przewożenia łodzi ratunkowych w odpowiednie miejsce ®a Wybrzeżu. 
Jeżeli próby powiodą się, traktory znaj dą niewątpliwie duże zastosowanie w 
nadbrzeżnej akcji ratunkowej.

TEATR i MUZYKA

ą
Ii

Pani Sołiowjewa wystąpiła przed sądem 
paryskim przeciw zabójcy jej ojca ks. 
Jussupowowi, domagając się odszkodo­

wania w sumie 25 mil}, franków.

Dziś w teatrach m ie js k ic h
Wielki

o 8 ej „Opowieści Hoffmana" 
Narodowy

o 8 ej „Ognie sztuczne"
L e t n i

o 8-ej „Sekretarka pana 
prezesa"

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 popoł. dla 
szkół m oniuszkow skie arcydzieło „Straszny 
I/w ór" z w ystępem  gościnnym p. W oliń­
skiego w roli Stefana, W ieczorem  pierwszy 
raz w bieżącym  sezonie „Opowieści Hof­
fm ana" z w ystępem  gościnnym kapelm istrza 
L G órzyńskiego oraz prym adonny O pery 
Lwowskiej, p. Cywińskiej, znanej ko lo ra tu ­
row ej sopranistk i, p. M echówny i basisty  
K aczm arka. W  roli ty tu łow ej wysłąipi p. 
Dobosz.

J u tro  „Lobenngim" z kapelm istrzo wskiim 
w ystępem  gościnnym p. Rudzińskiego.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro  „Ognie sztu ­
czne".

Teatr Letni. Dziś pow tórzenie prem jery 
S ek re ta rk a  pana p rezesa".

T ea tr  Polski. Codziennie „B roadw ay”.
Teatr Mały, Dziś i  ju tro  „Świt, dzień  i 

noc".
T eatr „Nowości". Dziś prem jera w ielkiej 

rew ji am erykańskiej „W arszaw a — New 
Jo rk".

T eatr PraskL Dziś „Uciekła nu 
reczka". Ju tro  o godz. 4 p°P°ł. p0 cenach 
zniżonych ostatni raz .M atka „ PoJka”; 
wieczorem „Uciekła mi P ^^ ó rec z lk a " .

Teatr .M orskie Oko”, Za ki ka
dni odbędzie się *!00-ne P12 ^ W len ie  re ­
wji p Ł. „Tego jeszcze oie było".

T eatr „Czerwony As", Rfetnjera re-,
wji w dwuch aktach p- t* w Gdyni"*

Komisja Kulturalno * ^Hysłyczna! 
przy Radzie Z w ią z k ó w  ^Wodowych’ 
(ul. Czer. Krzyża Nr. 20 teł. 274.55) wy­
daje ulgowe bilety ®a Ustępującej 
przedstawienia: 30.VI * . f*? 10 lipca 
„Broadway", w Polski®- " • YI „Wyzwo­
lony", „Pajace", „Bajka w Wielkim. 
8.Vn „Syrena" w W ie^m  (niedziela). 
7, 12, 19.Vn „Ognie sztuczne" w Nart>_ 
dowym. 10, 16, 23. VII o^^krełanka pa­
na prezesa” w Letni®-

TEATR NOWOŚCI -  Bielańska 5. 
KUPON n a  BEZPŁATNY BILET

n a  W ielką , szlagierow ą re w ję

„JA PANA TEŹ...“
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuje, 
drugi bilet BEZPŁATNIE- Codziennie dwa 

przedstawienia o godz- 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczno^ wpuszcza się po 

każdej pf*erwie.

myślna i pełna zapału, ale posiada zbyt 
mało tolerancji: — jeśli coś jest od­
mienne, to odrazu wychodzi na jaw po­
garda. A ja pragnąłem, aby posiadała 
szeroki widnokrąg, chciałem jej to 
wszczepić w serce... Wezmę banalny 
przykład: jakby tu takiemu charaktero­
wi wytłumaczyć mój lombard? Nie mó­
wiłem poprostu, oczywiście, gdyż wy­
glądałoby na to, że proszę o przeba­
czenie za lombard — nie, chciałem że 
tak pawiem, podziałać dumą, mówiłem, 
.prawie milcząc. Jestem zaś mistrzem w 
mówieniu milczkiem, przez całe życie 
mówiłem milczkiem, przeżyłem w so­
bie całe tragedje milczkiem. Bo prze­
cież ja również byłem nieszczęśliwy! 
Byłem odtrącony przez wszystkich, od­
trącony i1 zapomniany i nikt o tem nie 
wie, nikt!... A tu nagle ta 16-łetnia 
dowiedziała się od podłych ludzi wielu 
szczegółów mnie dotyczących i przypu­
szczała, że wie wszystko, ale wnętrza 
nie znała, wnętrze pozostało tajemnicą. 
Ja zaś ciągle milczałem i szczególnie w 
jej obecności do dnia wczorajszego 
włącznie — a dlaczego milczałem? 
Właśnie, jako dumny człowiek. Chcia­
łem, ażeby sama pojęła bez mojej pomo­
cy, nie według opowiadań podłych lu­
dzi, lecz ażeby się sama domyśliła pra­
wdy, ażeby mnie nawskroś przenikła. 
Biorąc ją do swego domu, żądałem cał­
kowitego poważania. Domagałem się, 
aby mnie ubóstwiała za przecierpiane 
przez mnie katusze — byłem zaś tego 
wart. Zawsze byłem dumny, chciałem 
mieć wszystko lub nic. Dlatego właśnie, 
że się nie godzę na pół szczęścia i że za- 
pragnąłem całego — dlatego właśnie 
musiałem tak postąpić — „sama się do­
myśl i oceń"! Bo zgodzicie się wszak 
państwo, że gdybym zaczął jej objaśniać 
i podpowiadać, lawirować i prosić o 
szacunek — to wyglądałoby na to, że 
proszę o jałmużnę— A zresztą... po co o 
tem mówię?...

Głupio, głupio, głupio! Wprost i bez 
litości (z naeskiem to stwierdzam — bez 
litości) oświadczyłem jej wówczas, w 
dwóch słowach, że wspaniałomyślność 
młodzieży jest zachwycająca, ale grosza 
niewarta. Dlaczego — niewarta? Dla­
tego, że mało ją kosztuje, otrzymało się 
ją bez znajomości życia -^.wszystko to, 
że się tak wyrażę, „pierwsze wrażenie 
bytu" — chciałbym zaś ujrzeć was przy 
pTacy.

Tania wielkoduszność jest nietrudna, 
życie nawet poświęcić — i to niedrogie, 
bo to tylko krew bije i siły życiowej — 
nadmiar, pragnie się pięknego gestu. 
Nie, zdobądźcie się na wielkoduszność 
cichą, niewidzianą przez nikogo, bez 
pięknych efektów, z oszczerstwem w na­
grodę, gdzie dużo ofiar i ani krzty sła­
wy — gdzie wy wielcy, szlachetni Indzie 
poczytani jesteście przez wszystkich za 
łajdaków; — spróbujcie się zdobyć na 
taki postępek — nie, odmówicie stano­
wczo. Ja zaś — ja właśnie spełniłem w 
życiu taki postępek, takie tylko brze­
mię nosiłem.

Spierała się z początku, i jak jeszcze, 
a potem jęła milknąć, zupełnie nawet, 
oczy tylko otwierała w;elkie, wielkie, 
takie uważne... I... i oprócz tego zauwa­
żyłem nagle uśmiech przelotny, niedo­
wierzający, milczący, zły, ironiczny. 
Otóż z tym właśnie uśmiechem wprowa­
dziłem ją do swego domu Prawda zre­
sztą i to, że już nie miała gdzie pójść...

IV.
PLANY.

Kto z nas rozpoczął?
Nikt. Zaczęło się odrazu od pierw­

szej chwili. Mówiłem już, że wpiowa- 
dziłem ją do swego domu z surowością, 
złagodniałem jednak niebawem... Jako 
narzeczony jeszcze postanowiłem, że 
obowiązkiem jej będzie przyjmować za­
stawy i wypłacać pieniądze, na co się 
milcząco zgodziła (proszę to wziąć pod

uwagę). Mało tego, "" Wzięła się do 
dzieła z gorliwością. T°zatem, oczywi­
ście, mieszkanie, mebfe Wszystko zo­
stało po dawnemu. ?^eszkainie — dwa 
pokoje; jeden — większa sala, z odgro­
dzoną kasą, drugi też duży, wspólny nasz 
pokój i sypialnia. Meble mam nę{]zne< 
ciotki nawet miały lePSZe- Moje obra­
zy święte wiszą w sal* Pod amplą, tam 
również jest kasa, u zaś w pokoju 
stoi szafa, w której ®an> trochę bieli­
zny, książek i odzieży., klucze ja mia­
łem — pozatem pościel, stoły, krzesła. 
Jako narzeczonej jeszcze Zapowiedzia­
łem, że na nasze utrzymanie  ̂ j, moje, 
jej i Łukerji, którą do s,«bie przyjąłem, 
przeznaczam dzienni® m bla i anj grasza 
więcej: „Potrzeba mi w ciągu trzech lat 
trzydziestu tysięcy, bo maczaj do nicze­
go nie dojdę". Nic spierała się, a)e ja 
sam podniosłem sumę na utrzymanie o 
trzydzieści kopiejek. Tak sam o z te­
atrem. Zapowiedziałem- tę 0je będzie­
my chodzić do teatru, później jednak po­
stanowiłem, że raz na miesiąc będzie te­
atr i to przyzwoicie — w krzesłach. 
Chodziliśmy razem, byliśmy coś ze trzy 
razy, widzieliśmy „Pogoń za szczęściem" 
i „Rtaszki śpiewające’ zdaję się (WSpo_ 
minąć nie warto). Chodziliśmy, milcząc 
i wracaliśmy, milcząc- Hlaczegośmy mil­
czeli od samego początku? Bo najpierw 
nie było kłótni, tylko milczenie. Spo­
glądała na mnie ukradkiem, gdy zag t0 
spostrzegłem, jeszcze więcej milczałem. 
Prawda, że ja się starałem o to milcze­
nie, nie ona. Raz czy dwa były z jej 
strony porywy miłosne, ale jakieś choro­
bliwe, histeryczne. Ja zaś pragnąłem 
trwałego uczucia połączonego z sza­
cunkiem, więc tamto przyjmowałem, 
chłodno. I miałem słuszność — zawsze' 
po tych porywach następowała kłótnia.

(U. c. a.)
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